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I M a n ic t w a  le r jo im iie  B i i ż i  Jezuitów I r M o f i s :

( 1

miesięcznik bogato ilu­
strowany, poświęcony 
sprawom szerzenia się 
wiary katolickie’ w świę­
cie Szczególnie uwzglę­
dnia bliski nam  wschód i 
placówKi misyjne polskie.

P renum erata  ro c z n a : 
w P o 1 s c e zł. 9 — 
półroczna zł. 4*50.
N a k ł a d  3600 egz.

: : t z
PRZEGLĄD ; 

POW SZECHNA
miesięcznik poświęcony 
sprawom religijnym,kul­
turalnym  i społecznym .

Cena w kraju 
rocznie zł. 20'— 
półrocz. zł. 10'—

N a k ł a d  2600 egz.

SO D A L IS M ARIANUS łącznie Z W IARĄ I ŻYCIEM
C e n a  rocznie w kraju zł. 7’—.
| | | N akład 4600 egz. | | |

PDSŁBHI EO 
S e r c i  J e z u s o w e g o

miesięcznik ilustrowany 
jako organ „Apostol­
stw a M o d litw y " . Ze 
względu na swą treść  
i taniość, nadaje się do 
szerokiego rozpow sze­
chniania między ludem.

P renum erata  roczna: 
w P o 1 s c e zł. 1 ’20.
N a k ł  a d 35000 egz.

GŁOSY  
KATOLICKIE

wychodzą co miesiąc, 
w fo-mie książeczek, 
omawiając sprawy i za­
gadnienia społeczne w 
duchu nauki katolickiej.

P renum erata ro c z n a : 
w P o I s c e zł. V —.

N a k ł a d  25000 egz.

A d m i n i s t r a c j a  w s p ó l n a  w s z y s t k i c h  t y c h  c z a s o p i s m :
K R A K  Ó W  K o p e r n ik ” 2b.

K o n t o  P . K .  O ,  w  K r a k o w i e  Nr .  400 . 152.
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KORESPONDENCJA PRZ^ JACIELSKA W MIEJSCE RĘKOPISU.

ORGAN: KOinWIKTU. SODAL1CJI KONWIKTOWEJ, CHYROWSKiEGO 
KOł: Ą TOW. IM. PIOTRA SKARGI ORAZ ZWIĄZKU CHv ROWlAKÓ^

I
N r. V  L I S T O P A D  -  G R U D Z I E Ń  1 9 2 5 .

S o d & m t z  x s i g e i ą i Ą u .

D ła  nas to, dła nas, ta/i uniżony,
Spocząłeś J e zu  w żłóbku na sianik,
B yśm y C i serca da fi na tro n y . —

C zyż C i możemy nie dać ich, P anie!?

Więc z pastuszkam i u  żłobka Twego 
D a ry serc naszyje dziś C i składamy.
Chcemy Cię kochać z serca całego,
Chcemy C i odda,~ wszystko, co mamy.

Przyjm  —  a błogosław na życia  aołę,
W iedź nas za Buką w śłady Twe, Boże  /  

B yśm y pełniłi wiernie Twą w o hę, ,

B yśm y .ta k  ży łi ja k  Ty, nasz wzorze!

B yśm y w życiow ym  trudzie i  znoju  
N ieśłi C i serca proste a czyste  —

A  Ty nam użycz s ił  i  spokoju:
D zieciątko Boże  —  J e zu  nasz, C hryste!

W. W.
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X
U zw ony stolicy zw iastow ały  Narodzenie  P r ń s k .e l  Ulicami 

W arszaw y  płynął, jc.lt fala, różnobarw ny tłum. Noc była cicha, po ­
godna. Z  wyżyn firm am entu  świecił księżyc. P om im o  tak  spóźnione] 
pory  dość gęsto krążyły sanki, zw ożące publiczność J o  kościołów

Po w jisk rzonym  śniegu, skrzypiąc strasznie butam i, sunęła  
,'akaa tajem nicza postać. Pom im o nocy  ła tw o m ożna  było rozrozm ć 
i barw y tłum u i ciem ne kon tury  kościoła, na  k tórego  czoło w ysunął  
cię Chrystus, upadający  p od  k rz y ż e m !

N ieznana ow a pos tać  p rzeciskała cię przez tłumy, wymijała 
i naw et niekiedy po trąca ła  przechodni, w. W  jej ruchach znać go- 
rączkow ość p o ś p ie c h !

W p ad ła  do kościoła  po p y ch an a  i par ta  ze wszech stron przez  
tłum y. G dy  pierwsze blaski św 'a te ł  kościelnych p a d fy n a  jej twarz, 
spuściła ją  mimowolnie, olśniona cudnym  w idokiem  Lecz po  chwil 
podniosła  sw ą w ynędzn ia łą  twarz i poczęła pić oczym a m ajesta t  
Bo ?ego Dziecięcia. T a  błogość, ta  m oc jasności przyw iodła  jej n a  
myśl w łasne ż y c ie ! O to  dzisiaj s tała  p rzed  Bogiem, S tworzycielem, 
k tó ry  się narodził w  ubóstwie, by dać p rzykład  pośw ięcenia  i o k a ­
zać  sw ą  miłość dla ludzi. P rzy  Jego m ajestac ie  każdy  znajduje 
pom oc i wytchnienie. D o tej świątyni dziś dążąc, każdy się tego  
s p o d z ie w a ! T a k  każdy  się tego spodziew a —  każdy, tylko nie 
Stanisław  Żegocki! (Bo on to jest ow ą  tajem niczą postacią). O n  
sądził, iż dla niego niem a p o c ie sz e n ia ! Szedł tu, Ly zrzucić część 
chociażby  sw ego brzem ienia, bo więcej sp o d z iew a ' się nie śm iał! 
,A teraz — rzecz dziwna — od  3 lat po  raz pierwszy uczuł się 
szczęśliwym  1

Żogocki był synem  przeciętnego oby watela ziemskiego na W o ­
łyniu. O tacza ł  go zaw sze  dostatek. Pam ię ta ł  doskonale  ow e  chw ile 
szczęśliwe, spędzone w  rodzinnym  a  worku w N ow akach . T e raz  
jasno  stanęły  m u p rzed  oczym a te  czasy, w  których czuł się naj-
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szczęśliw szym  w ś w e c ie l  Lecz czem one byiy  w porów nan iu  
z teraźniejszością ? 1

G d y  po raz pierwszy miał się udać do  szkóf do W arszaw y , 
był nieszczęśliwy! N aukę kochał zaw sze  całem  sercem i rw ał się 
do niej ! Lecz było to dziecko przeczulone do pew nego s to p n ia ! 
Ojciec um arł na  S y b n ze  pod  naha jem  kozaka! Żegocki pam ięta ł  tę  
•chwilę, gdy  mu z a t .  ^rano o j c a ! Ż eg n a ł  się on  czule z żoną, k tóra 
cicho płakała , obszedł cały dom, w yda ł  ostatnie rozkazy, j. ikby 
przeczuwając, że to  raz ostatni! W zią ł  na  ręce m ałego  jeszcze S ta ­
sia i rzekł: „Dziecko najmilsze, o s tań  z Bogiem, kochaj Go i słu­
cha., m am y, a pornoJ1 się czasem  za t a t ę l “ A  n a  odchodnem , przy 
ak o m p an jam en G e wiatru, dzw oniącego  w okna, przekleństw  ko za ­
ków, ao la tu jących  z dziedzińca, św iergotu świerszcza, przynaglany 
.przez kozaka, r z e k ł : „M-irysiu, miej nadzie ję w Bogu 1 Bez Jego 
wol. nic się nie stanie! A pilnuj d z ;e c k a !“ —  P o tem  — pobłogo­
sław iw szy dom, odjechał...

Była to p ierwsza boleść w życiu 8 letniego Stasia, lecz dobrze 
jej nie rozumiejąc, nie cierpiał. Dooiero, gdy  m am a zemdlała , za- 
,p ł a k a ł ! Uczuł się wów czas sam otnym  i opuszczonym !

O d  tej chwili zniknęło szczęście z Nowaków! M atka coraz czę­
ściej w yjeżdżała, zostawiając Stasia p od  opieką starej niańki A n n y  ( 
A ż  raz wróciła blada i d iżąca, b ez  bry lan tow ych kolczyków i pier­
ścionka. Z  a tydzień znow u gdż-ieś wyjechała. Lecz teraz o własnycL 
snach  już nie wróciła! Przywieziono ją n ieprzy tom ną! W ieść lotem 
p tak a  rozeszła sie m iędzy służbą, że pan  zabity! 1 teraz j td n a k  
jeszcze Staś nie zdołał tego z ro z u m ie ć !

Stanęła teraz p rzed  oczyma Ż egock iego  ta  chwila, w  której 
opuścił po  raz pierwszy Nowaki, jad ąc  do szkół do W arszaw y !  
B y ł on dzieckiem wychowatiem  p od  troskliwą i w yłączną opieką 
matki. Z  p o w odu  trudności m ajątkowych, s troskana jego m atka  nie 
m ogła sam a odwieźć go do szkćł. I .istownie już um .eszczonego 
w ghnnazjum  pryw atnem , polskiem , zawiózł wierny sługa Grzegorz . 
Co biedne dziecko w ówczas przecierpiało, tego obecny S tanL ław  
.Zegocki naw et nie um iał pom yśleć! W iedz ia ł  tyle, iż ból s traszny 
ścisnął m u  gardło, gdy  p o  raz ostatni uca łow ała  go matka, sadzając  
■do w agonu. Lecz czy było to praw dziw e nieszczęście? O to  jechał 
,po raz pierw szy w świat, m iędzy  nieznanych ludzi, naw et m iędzy  
Moskali, k tórzy zabui m u ojca! Było to ciężkie, lecz me było to 
ieszcze nieszczęście! — Lecz dziecko było przeczmone Wjród tej 
pow odzi sm utku, jed y n ą  deską  ra tunku, jedynem  pocieszeniem  było 
błogosławieństwo m atk i i ufność w  Bogu, oraz pragnienie ojca, 
by syn jak  najwi ;cej nabra ł  w iedzy i przysłuży! się ojczyźnie,
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w  której zm artw ychw stan ie  ojciec ślepe wierzył! Był jeszcze dcieckiem, 
baw iło go to  niezmiernie, iż teraz zostanie niejako samodzielny — 
lecz sm utek  przem ógł. •

O d  tej chwili up łynęło  to wiele czasu. Stasio szedł po żm udnym  
szlaku życia! P o  trzechletnim pobycie jego w W arszaw ie  skasowano 
o w a  pryw atną, po lską szkołę, w  której przebywał. W sku tek  tego 
m usia ł  nasz Stach iść do -,kacapskiej b u d y ‘r. A  był już w 5 ej 
klasie. W kró tce  zap isa ł się do  t t jn eg o  zrzeszenia młodzieży war­
szawa tizj. S tow arzyszenie  owo miało charakter nieco socjalistyczny 
Było to bo lączką  wszystkich ów czesnych pos tępow ych  towarzystw, 
dążących  do czynnej akcj' antyrosyjskiej! W spom niana garstka m-o- 
dzieży, w pa trzona  w koło osób starszych, chocia1, p rzew ażnie m ło­
dzieży akadem ickiej,  prowadzonej przez niejakiego Cisa i d w ó ch  
jeszcze ta ,nych  dzi łączy socjalistycznych: s tara ła  się poznaw ać
kola  ow ego  cele i sposób  działania !

1 teraz p ędząc  za b iegiem myśli, Żegocki przypom niał sob ie  
fakt z owych czasów fakt, k tóry  go rozrzewnił i wzmocnił siły jego 
ducha! A  było tak :  P ew nego  razu, wróciwszy z m iasta  do dom u, 
rozk ładał  e lem entarze , zakup ione  dla dziatwy polskiej n a  kresach , 
gdy w pad ł  m u p od  rękę rachunek  za mieszkanie, wynoszący l5 rubli. 
S tach  oniemiał. W szak  w yrachow ał,  że ograniczając się i oszczę­
dzając, utrzymanie wyniesie do  24 rubli, z przysłanych przez m atk ę  
30 rubli, zostanie m u 6 rubli! Z a  to też kupił elem entarzy — n a  
biedne, polskie dzieci. — M atka  p ’sała rnu, i . w  tym  miesiącu 
specjalnie mniej przysyła z p o w odu  wielkich strat m ajątkow ych i że 
więcej w żad en  sposób wykroję nie m oże! Z resz tą  onby do matk> 
ciężko pracującej i tak  nie u d a ł  s ’ę o pom oc! W ięc co robić? Nie 
nam yśla jąc  się dużo, w ysłał 15 ru t i i  gospodarzowi, a sam  pad ł  na 
ko lana  p rzed  obrazem  C zęstochow sk’e j ! I pokrzepiw szy się m o­
dlitwą do  N. M. P., poszed ł  na głodno spać.

T a k  brnąc przez trudności skończył szkoły średnie ! Lecz teraz 
właśnie miał w eń ugodzić cios straszny! S taw ały  m u n a  g łowie 
włosy, gdy  o tem  w tej chw iii myślał. O to  w parę  zaledwie tygodni 
p c  powrocie jego do  dom u ukochana m atka z przepracow ania  za ­
chorow ała  ciężko i wkrótce z m a r ła ! Na to w spom n.enie  mroczyły 
m u  się my«li. l o  widział rozprom ienioną m atkę i siebie u jej nóg, 
p rzypom ina jącego  ow ą chwilę, gdy jechał do  I-szej klasy, —- to  
w idział ojca, skrw awionego nahajem , —  to znow u b lad ą  twarz 
matki, błogosławiącej go gasnącą ręk ą  — to zdaw ało  m u się, że 
zam y k a  jej powieki, — to słyszał pogrzebowe dzw ony i widział 
czarną trum nę, spadającą  do ziemi na  sznurach! Potem... poczęły 
sp ad ać  grudy ziemi na  trum nę i mogiłę . W ów czas, nie m o g ąr
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-wytrzymać naw ału  DÓlu, zemdlał pierwszy raz! T o  było włosciwem 
i  pierwszem jsgo  nieszczęściem ! Dawnie], gdy cierpiał nieraz nie 
tyie fizycznie, co moralnie z pow odu  prześladow ań ze strony  
Rosjan, czy gdy m iew ał jafejg inne troski, uciekał s:ę do Matki 
Boskiej, a tu na z ' “mi do swej matki. O n a  go zaw sze cieszyła, ona 
go zaw sze rozumiała! 1 teraz, gdy to wszystko przed nim przesu­
wało  się, chciał biec, lecieć, ra tow ać ją lecz nie mógł s‘ » ruszyć 
W  tej chwili zamyślenia się oczy jego p ad ły  na  żłobek. I oto nagle 
uspokoił  s i ę !

Przez chwilę siedział w cm dlen iu  jakiemś. Lecz w net porwał 
•się z klęczek na rów ne nogi! O to  zupełnie n iespodziew anie  sianęły 
m u p rzed  oczym a w ypadki lat ostatnich.

W idział się w m ajątku  po  ukończeniu  agronomji. W idział 
polskich agitatorów z orłami polskiemi, którzy zw oływ ali do p rze­
kradan ia  się J o  Galicji, do leg jo n ó w ! Zadrżał,  w wyobraźni swej 
słyszał tony  m azurka W ybickiego „Jeszcze Polska nie zginęła"...

Do owej chwili w ahał się, czy iś* do Galicji, przedzierać się 
przez kordon,* by wstąpić w legjony. Lecz dola ojcowska, a prze- 
dew szystkiem  świeży grób m aiki w strzym yw ały  go. I tak  lata biegły. 
Coraz to przyłatywały w e ś c i  z frontó «v W ielkiej Wvjjn> ! W reszcie  
u p ad e k  Rosji Niemiec, punkty  Wilsona, W ersal, wszystko to 
zbitą masą. w nieładzie leciało przed jego oczym a! P o tem  straszne 
dzieje Bolszew j.1 Lecz jeszcze i teraz, pom imo lęku p rzed  Bolsze­
wikam i trzymał się m ająfku. Dopiero, gdy wojna polsko bolszewictca 
rozgorzała, wahać się przesta ł!  Bo oto we śnie widział swą matkę, 
która mu rzek ła :  „Idź! Broń Ojczyzny i Wiary, pomścij ojca" i

Z ac iągnął się do wojska!
Szedł zwycięsko na Kijów. Polakom  się szczęściło. Lecz p rzy­

szły dnie klęsk! W ojska nasze poczęły się cofać, nastąp ił  w .eko- 
pom ny  odw rót z p cc  K i jo w a ’ A  wraz z wo,,skiem leciały ku gra­
nicom  Rzpltej tłumv kresow ych Polaków ! Jechały wozy, b-yki, 
bałaguły żydowskie. P ęd zo n o  bydło, konie. Kto mógł, zab ierał co 
się dało z dobytku, a gdy nie mó jł, to brat przynajmniej n o g : za 
pas  i uciekał! A  za tymi ludźmi szedł ogień pożogi z boiszew.Kam' 
głoszącymi, :ak się chłopi wyrażali, „słobodę"*, a  w istocie g o rszy m i, 
od  zw ierząt dzikich 1 N iebaw em  m iał się o tem  naocznie przekonać  
Żegocki.

U stępujące wojska polskie broniły rozpaczliwie W schodnich  
Kresów, D Ó źnicj  zaś panicznie uciekały i opam iętać  się zdołały  do ­
piero  za Brześciem. 2legocki szedł z niem i! W alczy ł w szędzie po

* s t o b o d a  -  w o ln c a ć .
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drodze, wreszcie bronił W arszaw y. A  gdy N. P. cu d em  odepchnęła^ 
Bolszewików od stolicy, gnał ich także i on.

Lecz n iebaw em  na podjeździe  nocnym  został schw ytany  przez 
krasnoarm iejców . Było to  za Siedlcami. P am ię ta ł  dobrze  tę chw ilę! 
Z ach o w ał  się w ówczas z godnością polskiego rycerza.

T u  zdarzył się dziwny w ypadek . Poniew aż Ż egocki został 
schw ytany  już przy odwrocie bolszewików, przeto pos tanow iono  na 
nim  w yw rzeć sw ą zem stę .  W ieziono go tedy  coraz dalej od  Polski!

T a k  dojechał do Mozyrza, n iegdyś pow iatow ego miasta. T u  
kazano  m u publicznie zam iatać ulice. O p iera ł  się, żądając  śmierci, 
lecz m u jej o d m ó w io n o ! Batam i go zm u szo n o ! Z jechało  się m oc 
ch łopstw a na  to widowisko. „Polski p a n “, n iebyw ała  dla nich sen- 
zacja!  B iedaka bito do krwi, a p o t e m  k a t o w a n o  d w ó c h  k a ­
t o l i c k i c h  k s i ę ż y ,  którzy nie chcieli odstąpić  swych parafij.. 
W  jego oczach rozszczepiono jednego  z n ich! Lecz dla niego nie 
był to jeszcze dzień kaźni, więc wtrącono go do lochu.

T u  sędziw y pasterz, k tóry  się d oń  dostał, począ ł pocieszać 
S tanisław a. Z n a ł  on n iegdyś jego ojca. W ów czas Stanisław, widząc 
sw ą  n iechybną  a bardzo bliską śmierć, zas tanaw ia ł się n a d  życiem 
w łasnem . W ogóle czuł, że najgorszym człowiekiem nie jest, lecz 
b y ła  w nim dusza z jednej s trony  gorąca  i szczerze kochająca, ale 
z drugiej rap tow na  i ha rda ,  oraz nieco rubaszna. Czuł to także. 
P o  śmierci m atk i stracił cel życia, był naw et czas, że je chciał sobie 
odebrać! Z a p e w n e  p rośby  matki p rzed  tronem  Najw yższego ustrze­
gły go od w ykonan ia  tak  rozpaczliwego zamiaru. M ięknąc pod 

s łow am i kap łana ,  modlił się, po tem  spow iada ł i dostał rozgrzeszenie. 
P o m im o  gorącego pragnienia, Pana Jezusa dostać  nie mógł, gdys 
ksiądz ze sobą  G o nie miał, a o w ydostaniu  z jakiego kościoła 

m ow y nie było.
Nazajutrz w yprow adzono  S tanisław a na  podw órze  i rozpoczęto  

egzekucję. Z ac zę to  od  księdza Pachczyńskiego. O bnażono  b iedną 
ofiarę, pom im o strasznych jej p rotestów  i zaczęto, w oczach ty ­
s iącznego praw ie tłumu, zdzierać z księdza skórę pasam i. Żegocki 
zakry ł oczy i przeraźliwie jęknął. T łuszcza w y ła ! Po chwili zaprze­
s tano  tej katuszy  i wsadziw szy w kam ienny  garnek szczura, przy­
w iązano  go proboszczowi do p ie r s i ! Szczur, szukając wyjścia, w gry­
za ł się w żywe ciało proboszcza. Przechodziło  już to  ludzkie po ję­
cie, a ci barbarzyńcy  wrzeszczeli z radości!

P odczas  całego m ęczeństw a proboszcz śpiew ał „Pod Twoją, 
obronę". A  gdy  doszedł do  słów „ Z  Synem  T w oim  nas pojednaj",,  
zachw ia ł się i up ad ł  I

T e raz  przyszła  kolej n a  Żegockiego , lecz nie tknięto go na-
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razie, gdyż przy śmiorci p roboszcza lunął deszcz i p o c z ę ł y  bić 
p ioruny! Przerażona tłuszcza rozbiegła się! Postanowiono p rzyspie­
szyć eg zek u c ję ! W bijano  mu pośpiesznie gwo :dz.e w ramiona, 
Był porucznikiem — m ia ł  dostać po  dw a gwoździe. Pam ię ta ł  dobrze 
tę  c h w ilę ! Lecz by ł  tak ocłaoiony wówczas, iż zakrzyknąw szy tylko 
„Jezus M a « £ ‘, padł. —•. U w ażano  go za trupa, .

C ud to Boży, wyraźny. Dziwny to zaiste w ypadek! Co aale! 
było, dobrze nie pam iętał, n aw et dobrze nie ' wiedział, jak  ocalał, 
G d y  się ocknął, z gwoździami w ciele, pod osłoną nocy, począł się 
sk radać  ! T a k  t ia fn  na  jakąś  kobietę, która się n ad  m m  ulitowała ! 
P o tem  przem ycając się dalej, przyszedł, a raczej przyczołgał się a? 
do  W arszaw y! T ak i  kaw a ł  drogi, o głodzie i ch łodzie! W  W arsza­
w ie  udał się dc  szpitala wojskowego, gdzie przeleżał 5 tygodni.

P rzed  godziną właśnie wyszedł ze szpitala  znalazł się na 
b r u k u ! Był w rozpaczy 1 Lecz M ałka Boża nie dala  zginąć swemu 
czcicielowi i zaw iodła go tu, do  kościoła. Wierzył, że Bóg go w y­
ratuje, więcej o nic nie d b a ł !

Drgnął, ocknął się z zadum y. P as terka  się kończy, a cały 
koście śp iew a : „W  żłobie leży, któż pobieży  k o lęd o w ać  M ałem u". — 
Ja  — zawołała boleścią przybita dusza S ta c h a ; i, Chryste Panie, 
z a  ten  cud w elbić i ado iow ać nigdy  Cię nie przestanę! I pękło 
b iedne serce od nadm iaru  pragnienia.

I dusza  jego uleciała m iędzy  aniołów, do żłóbka w niebie, 
adorow ai.  N arodzonego Chrystusa. “D. %

My przed wami dziś stajem 
staroświeckim  zwyczajem,
W nowy rok niesiem piosenkę w ofierze •
(idy nadzieją duch rośnie 
Kolędujem radośnie,
F osłuchajcie nas szczerze .
Naroazony Syn B oży  
Niech sw e Serce otworzy,
K ędy skarb, nieprzebrany bogaty:
I iechć j gw iazda Trzech Króli 
Promieniami otuli 
W csze głow y i chaty.
Częstochowska Maryja 
W aszym modłom niech sprzyja,
W dobry czas niech Ją prośba p oru szy;
Niech się  krzewią szczęśliw ie  
Zboża na naszej niwie,
A  cnoty w  naszej duszy.

Ludw ik Kondratowicz.
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R E F E R A T
NA ZJEŹDZIE CHYROW IAKÓW .

Zjechali dc  stolicy ziemianie z całej Poiskf od k o ń ca  do Końca, 
zjechali naw et C1, k tórych fa talne przeznaczenie  odcięło od  swoje; 
O jczyzny.

. Z jechali się, a p rzed  m cm i szły wieści c  ich przybyciu, wieść.' 
z r_~nych stron szydercze i kłamliwe, polskim pisane językiem, ale 
chyba  nie polakiem sercem o tych, co , id ą  radzić nad  zgubę 
Ojczyzny, byle awojego bronić interesu, o tych co jadą baw ić się. 
i kłócić, o najeżdzie czy ostatnim  za jeździ1; szlacheckim.

Stanęłj ' z d a r ty m  szeregiem obok siebie, bez żadnej różnicy 
historyczne rody, brać szlachta i ci posiadacze ziemi, których 
god łem  jest herb  najpiękniejszy: p raw o i miłujące sw ą O jczyznę
polskie serce.

O b rad y  przeszły pow ażn .e  i spokojnie, rezolucje zapadły, zie­
mianie powiocili do sw ych chlebodajnych Ojczyźnie warsztatów, a za 
nim. pognały  znów i lozeszły  s:ę po  m iastach  i ws.acb hańb iące  
wyzwiska i insynuacje. Czyż to  słuszne?

Bo czyż to możliwe, żeby  ci, którzy przez cały czas polskiej 
wojny, za r  iiast zru jnow ane o d budow yw ać  gospodarstw a, umacniali 
graniczne słupy Rzeczypospolitej,  chc el: ją  dzisiaj rzuc;c n a  p as tw ę  

;j w ro g ó w ?  czyż to możliwe, żeby  ci miodsi, którzy swoje zdrowie 
i życie za O jczyznę poświęcili, ci starsi, k tórzy umieli z bo lesną  
d u m ą  witać sw e dzieci kaleki lub z bo lesną d a m ą  żegnać je na  
wieki, żeby cl wszyscy dziś ze szkodą Ojczyzny tylko swój własny 
interes m  bli n a  oku. W  to chyba r ’kt. uwierzyć nie m oże —  a m o że  
najmniej Ci, co tego rodzaju obelgi piszą.

I Z jazd  sam  dał dow ód sw oim  przebiegiem  i rezolucjami, i e  
t a k  nie jest. A  baliśmy się wszyscy, jak to w ypadnie , z czem 
w sercu przyjadą Ci, z pod p raw a wyięci i odarci z czci —  swojej 
O jczyzny obrońcy.

O b a w y  te jednak  rozwiały się odrazu przy pierw szym  punkcie 
program u. Rozpoczął się on  w kościele M szą św. i słow em  Bożem —  
praw dziw ie Bożem. Był to rachunek  sumienia, było dotknięcie rany, 
co boli, w skazów ka, jak  umieć cierpieć i jak  goić, szukając tych 
leków  w miłości Boga i Ojczyzny. Z n ęć  było po  twarzach słucha­
czy, że słowa kaznodzieji, to ziarno szlachetne, co na  urodzajną pada 
glebę i p lon obfity wyda.

A  po tem  otwarcie Z jaz d u  w Filhannonji m ew ą  p rezesa  orga­
nizacji ziemiańskich i m arszałka Z jazdu  było niejako dalszym cią-
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giem. tej pierwszej mov y, było ape lem  do serca i sumienia, w y ­
tyczną linją wiernych synów  Ojczyzny. trzy głosy zaw aży ły
pow ażnie  na  sposobie m yślenia tak  rozmaicie myślących i nie zgra­
nych jeszcze ze sobą  elementów, poszedł po sali Filharmonji nastrój
0 wysokim tonie, który trwał do końca i ten  nastrój i to, co się 
z  tego nastio ju  obudziło, to jest Z jazdu  najważniejszym  rezultai.em.

O oudziła  się po trzeba  łączności, ścisłej solidarności i co za 
tern idzie poddan ie  się p od  autoryte t w ładz organizacj. i danie  im 
odpowiedniej egzekutywy.

O budziło się silniejsze poczucie indyw idualnej i kollelrtywnei 
p racy  obywatelskiej, w spółpracy  z ludem  i co za tem  idzie s taw ia­
nie ogólnego interesu ponad  swoim.

Niestety zbyt ostry regulam .n  Zjazdu, zbyt ścisłe t rzym anie się 
z góry u lżonego p rogram u (cc m oże przy p ierw szym  tego  rodzaju
1 w takich oko.jcznościach odbyw ającego  się Z jazdu  było n akazem  
przezorności) nie dopuściły do ujawnienia, do  dosta tecznego p o d ­
kreślenia nastroju, jaki rezolucje uctiwalone przenikać powinien.

Nie było więc dostatecznie uwidocznionym , że w sprawie re 
form y rolnej ziemianie s łoją na  nega tyw nym  stanowisku tylko co 
do poszczególnych jej artykuiów, do tych, k tóre  naruszaią  Konsty­
tucję i pow agę sprawiedliw ego prawa, w zasadzie chętni są do 
ponoszenia jak najdalej idących oiiar dla doprow adzenia  do ró w n o ­
wagi społecznej.

Nie zostało dostatecznie podkreślone i uw idocznione to zro ­
zumienie i pragnienie współpracy  z ludem  na gruncie społecznym  
i rolmczym, to że w duszy ludu polskiego je3t m aterja ł niepożyty, 
z którego nie barykady  uliczne, ale gm ach całej Rzeczypospolite j 
zbudow ać można. Z akryw anie  b łędów , n a  k tóre  wszyscy patrzą, 
w yw ołu je podejrzenie obłudy, dlatego otw arcie  podnoszą  ten  błąd, 
że Z jaz d  Z iem i in tych poglądów  na p ierw szy nie w ysunął plan, 
t rzeba co było konieczm e zrobić, bo po  pierw sze były one n a ­
p raw dę  w naszych sercach, po  d ru j ie  w obec rzucanych insynuacy; 
i w obec klasow ego typu  s tow arzyszenia jakira, jest Z w ią z e s  Z iem ian , 
n aw e t  ludzie dobrej wiary ła tw o  co do intencji Z jazdu  mogli być 
* zoscali naw et w b łąd  w prow adzeni.

T o  Wl?c, co w yczutem  a n iedopow iedz ianem  na Z jeździe  zo­
stało, to w eźm y teraz za pods taw ę  naszej pracy, pow inno od  niej 
w kraju zawrzeć, powinniśmy wyjść z defenzyw y w ofenzyw ę pracy  
i nie bąc źmy jak  żołnierze, idący do ataku, którzy gdy zaczyna do 
nich nieprzyjaciel strzelać cofają się w popłochu, W rogów  m am y 
d rs y ć ,  ale z drugiej strony praca  dzisiaj o wicie ,est u ła tw io n a ; 
sam e hasła, obietnice, krzyk, przestały  być tą  silą rzucającą m asy
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n a  oślep w trzęsaw iska polityczne, realna bieda nie zadaw ala  się- 
już słowam i pociechy, żąda  realnej pom ocy, prosty  chłopski rozum, 
bierze coraz bardziej górę nad  tem, co m u chcą wytłum aczyć, że 
jes t  rozum em , choć nim  nie jest. Staje się krytycznym  i bardzo 
nieufnym  i w tem m a też rację, k iw a g łow ą nad  chłopską gwarą, 
i strojem wyczuwając, że się z nich robi tylko kom ed je  na  scenie 
politycznego teatru, nadsłuchuje  ze zdziwieniem coraz częściej do 
n iego  przem aw iającego  głosu ziemianina, głosu na który tyle w ieków  
czekał napróżno, w ięc słucha, ale i patrzy, naszą  jest rzeczą, aby 
coś zobaczył, byle tylko nie „srebrniki w yborcze11. Niech więc zo -  
baczą  naszą konsolidację i oparte  na  niej p rzeprow adzen ie  dw óch 
ściśle określonych program ów , pierwszy to reform a rolna bez naru ­
szenia Konstytucji, bez naruszenia na  s z w a n k , ekonom iczny kraju 
i s tracenia  k redy tu  zagranicą.

Drugi p rogram  to złączenie wielkich i m ałych  rolniczych w ar­
sz ta tów  : zg ińm y jako stan, a odrodźm y się jako zawód. Rolnic tw o 
przez rodzaj sw ego warsztatu i liczbę pracowników, przez swoje 
po trzeby  i swój produkt jest podstaw ą bytu i dobrobytu  całego 
P aństw a. Zorganizow anie  w ięc tego rolnictwa jest ideą twórczo- 
państw ow ą, do której wszystkie m iarodajne  czynniki dopom óc  po ­
winny, a  k tórą  trudno jednak  przeprowadzić, póki w sam em  rol­
nictwie dw a  sobie przeciw ne znajdują się obozy.

Program em  zaś tej w spólnej pracy by łoby  stworzenie Z w iązku  
n a  gruncie społeczno-rolniczym, na  gruncie zaw odow ym . O w o ce  
takiego Z w iązku  są bezpośrednie, są  korzyścią rów nom ierną i rów no­
czesną dla wszystkich, a z tego rodzi się siła spójności wszystkich 
cz łonków ; taki Z w iązek  m usiałby być punk tem  stycznym wielkich 
i m ałych rolników, bezpośrednim  i ciągłym kontak tem  m iędzy  nimi, 
z k tórego w  bardzo  krótkim  czasie w ypłynie i w zajem ne zaufanie 
i zobopólna korzyść. M ogą panow ie  być pewni, że tego rodzaju 
akcja o wiele silniej, a naw e t  prędzej działać będzie, jak  w szelka  
akcja  polityczna, z jakiejkolwiek bądź strony prow adzona. Chłop 
rolnik, a  i m y  sami widzimy całą bezskuteczność , a raczej szkodli­
w ość walk politycznych, fatalny stan do jakiego doszło rolnictwo 
działa  na  lud polski silnie otrzeźwiająco i z natury  rzeczy og ląda 
się mały rolnik za wielkim, żeby  się ratować.

M am  na poparc ie  m oich słów dow ód potężny, a jest nim to, 
że t a k i , Z w iązek  Z aw o d o w y ch  Rolników  założyliśmy na spó łkę  
z w łościanam i w  pow iecie  pilzneńskim w Małopolsce; ten  Z w iąz ek  
po  zaledwie półrocznej działalności cieszy się nadzw yczajnem i re­
zultatami pod każdym  względem. Działancść jego opiera się na.



207

następu jących  pumctach, a przytaczam, żeby nie zabierać czasu, 
najważniejsze :
1) Bez w yrzekania  sh: na razie swojej przynależno! ci partyjnej,,  

w strzym an e się od w sze l ' ie j  akcji politycznej za lub przeciw  
jak iem u stronnictwu.

2) W spó lne  kupno i sprzedaż artykułów  rolniczych Drzy pomocy, 
o ile się da, istniejących Spółek, p ro p ag an d ę  id :i spółdzielczości 
robotniczej i informacje co do  po trzeb  czy zbytu, bierze na  sie­
bie przez swoje ko ła  Z w iązek  Z . R., techniczne zaś p rz ep ro w a­
dzenie  załatwia Spółka.

3) B;uro porady  prawnej i wszystkich sp m w  w ym agających  p o ­
uczenia lub interwencji.

4) Ustane wienie funduszu, składającego się z minimalnej, ale za to 
licznej wkładki rocznej, celem przychodzenia  z pom ocą  członkom, 
dotkniętym  nieszczęści em oraz utrzym anie  biura.

S ta tu ta  dla bliższego zapoznania się z tym  Z w iązk iem  lezą tu 
do  dyspozycji Panów. Jak, w nim panuje duch. osądzą  Panow ie 
z deklaracji ich, k tórą polecili mi Z iem ianom  na Z jeździe  w W ar­
szawie o d c z y ta ć :

„Pow iatow y Zw iązek  Z aw o d o w y ch  Rolników w zyw a Ziem ian , 
ab y  porzucili walki partyjne, polityczne m iędzy sobą i z innemi 
stronnictwami, aby nie patrzyli tylko n a  sy/ o., interes osobisty czy 
klasowy, natom iast  ab y  połączyli się z ludem  rolniczym w Z w iązk u  
Z aw o d o w y ch  Rolników, celem obrony in teresów rolnictwa i współ­
p racy  z ludem  na p ods taw ach  określonych w § 2 statutu. Z w iązek .  
Z aw o d o w y ch  R o ln k ó w  nie m oże  służyć żadnej partji politycznej".

T o  powied-ie li  reprezentanci około 100 gmin, czyi wsi, wsie 
k tóre  były kolebką Szeli gdzie do  niedaw na był najsilniejszy punk t 
oparcia  radykalnych  stronnictw ludowych.

Gd> by wiec tego rodzaju akcja so 'idarr„e przez nas  wszystkich 
zosta ła  zainic jonow ana, gdyby  wszystkie m oralne i m ate r ja lneśrodk i , ,  
s to jące do nasze; dyspozycji, zostały w tym  jednym  k-erunku zużyte, 
s tw orzyłyby niewątpliw ie w przeciągu roku siłę potężną , k tóraby  
z ro ln ikew  wi-slkich czy małych, rebrzącycb  dzisiaj o miłosierdzie, 
z rob iła  rolników, m ogących przeprow adzić w swojej Ojczyźnie to  
w szystko, co uznają za :elowe . potrzebne.

M oże być, że O pa trzność  naum yśln ie  te ciężkie dla nas  do. 
puśc iła  chwile, by  z róv/ną irn siłą obudziło  się w nas  poczucie 
spełn ien ia  wielkiego zadania, jakie się przed nam i otwiera, t izeb a  
n ap raw d ę  wielkiego serca, żeby w tej w łaśnie chwili wyciągnąć 
ręk ę  do  w spółpracy z ludem  — ale gdy się P an o w ie  do niego 
zbliżycie, spostrzeżecie, że najmnie jest w :nien krzywd, k tó re  nas
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od niego spotykają , czy spotkać mogą. T rzeb a  chciec i um ieć do 
tej duszy, spowitej i ‘szcze ";em nośc ą, trafić. Z obaczycie  w tedy , że 
w  tych duszach  chłopskich, te sam e wielkie złożone są skarby, 
k tóre by ły  w duszach naszych protoplastów, a z których pow sta ł  
ten w | lki skarbiec najwznioślejszych myśli . najszlachetniejszych 
czynów, jakiemi *uę szczyci Polska. W zbogaćm y i m y ten skarbiec 
naszem i w łasnem i uczuciami i w ypływ ającem i z nich czynam i ■— 
w zbogaćm y go tern, co z duszy  i serca polskiego ludu w y d o b ę­
dziem y — a cała Polska będzie bogata  i s zc zęś l iw a . . .  Z ró b m y  to, 
co n am  pow iedz ia ł  K rasinsk*:

„Ciałom wszystkim dajcie chleba"
„D uszom  wszystkim  myśli z nieba".

Tadeusz Łubieński.

Po Statut „Krajowego Związku zaw odowych rolników" zgłaszać się  można 
do p. Tadeusza Łubieńskiego Z assów  p. C sarna.

Śn ieżne p ła tk i  
św iętych łą k  
srebrne kw ia tk i 
z  B o życ h  rąk■ ■
I  orędzie, 
że  gdzieś tam  
W k°ńcu  będzie 
dobrze nam  ..

Q w ia z d y ! w tem przepoteżnem  słowie  
w szystko, co tutaj zda  się duze, 
j u k  k ropla W morza g inie!
„ jd le  to przecież jdn io łow ie  
tam  za p a la ją  teraz W górze 
drzewko fFjożej D z iec in ie11.

Leon Koppens.

jł^allada
szczęścia się bieli... 
śnieg pada  — 
szepczą  J łn ie l i ... 
O czy  przym kną łem  
napoły... 
jestem  aniołem  
z  A n io ły ...



Jr>zef J\likorowioz
1 8 2 7 —1 8 9 0 .

Cm entarz Chyrowsk posiada grób au tora chorału  „Z dymem 
pożarów ", a jagu mogiłę właśnie niedawno m iasto odrestaurow ało, 
a ulicy, wiodącej na cm entarz, nadało  ]ego nazwisko. Józef Niko- 
rowicz był pierwszym nauczycielem muzyki w Chyrowskim Kon­
wikcie po opuszczeniu sw ;go m ajątku Zboiska w Żółkiewskim, 
gdyż, jak mówiono „nie tęgi to  byt gospodarz, ale ślicznie grał na 
fortepianie".

Kornel Ujejski w dniu swego jubileuszu we Lwowie w r. 189? 
między innemi tak  powiedział:

„ . . .  Dzielić się dobrem, to  zawsze radość, a często i obo­
wiązek. Z radością spełniam  go dzisiaj, bo część wieńców, k tóre 
otrzym ałem , odnoszę myślą na cm entarz w Chyrowie i składam 
na zapom nianym  grobie Józefa Nikorowicza, twórcy muzyki 
„Chorału". Tak m ało naród wie o nim, a przecież ta  muzyka 
silriej, bo szerzej od słów działała. A trzeba i to  wiedzieć, że 
nie moje słowa natchnęły  Nikorowicza, ale jego utw ór muzyczny 
mnie n a tc h n ą ł! . .."

Niedawno p. Ignacy Nikorowicz ogłosił w gazetach swoje 
wspomnienia o au torze chorału, opisujące szczegóły jego pow sta­
nia w Zboiskach w czasie przybycia do państw a Niisorowiczów, 
Ujejskiego. Ten właśnie wyjątek tu  podajemy.

*
*  *

Tuż przed powstaniem 63 roku.
Dwór w Z boiskacn: Jadalnia — lustra  weneckie — pięc 

nakryć. Kornel Ujejski, Karol Mikulski, Rudolf Szwarz i państw o 
domu. (Nikorowiczowie).

Rozmowa ożywiona o Byronie, Verdim, G ounodzie i „carbo- 
narjuszach", a potem  pó łg łosem : o nieznośnym  ucisku z Wiednia,
0 em isarjuszach kom itetu paryskiego, naw.edzających potajem nie 
dwory i o wielkiej chwili wyzwolenia, k tó ra  niebawem przyjdzie
1 przyjść musi, bo naród z bolu oszaleje.



A potem  czyta Ujejski w salonie „Skargi Jerem iego". .
W oczach wszystkich zachwvt. Pani aom u płacze. Uste 

gospodarza drgają tak, jak wtedy, gdy się wsłuchiwał w modlitwę 
wieczorną ptaków, zm ąconą szwargotem najeźdźcy.

A potem  pan domu otw iera szybkim, nerwowym ruchem  
fortepian i gra.

Dziwnie g r a : akordy, pełne powagi, ujm ują dusze i myśli 
w swó] krąg czarodziejski. Tony się skarżą, tony się modlą...

Ujejski pobladł.
Tony jęczą, tony krzyczą: krzyk rozpaczy — a potem 

groźba, a  potem  hosanna nadziei. —
I nagle s ta ł się dziw : salon przem ienił się w kościół, a słu­

chacze w modlących.
Ujejski ukląkł.
Coś potężnego, co w strząsa do szpiku kości, coś co kosy 

ostrzy i w tłum ie jedność żądania wolnej ojczyzny stwarza, wy­
walczyło sobie wreszcie życie.

*
*  *

Na drugi dzień ra n o :
Ujejski, wręczając gospodarzowi kilka kartek
Przeczytaj i powiedz, czy dobrze oddałem  myśli twoje, 

które wczoraj huraganem  tonów  rzuciłeś nam  w dusze.
- Przeczytał i padli sobie w o b ję c ia .  S łońce z poza

liści winogradu położyło n a  ich głowy lśniące zło te  koło ..

** *

Tak pow stał chorał „Z dymem pożarów" — jedna z pieśni, 
k tóre przyczyniły się do ukształtow ania dusz polskich tak, że 
był możliwym: „Cud nad Wisłą".
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Jacy bywają chłopcy ?

D oras ta jący  chłopcy, to dziwne is to ty :  niewinni jak  anioło­
wie, —  dum ni jak  książęta, — odważni jak  bohaterow ie , — próżni 
jak  paw ie , — uparci jak osły, —  swywoln 1 k  źrebięta, — drażliwi 
iak  m łode  dziew częta , — a  m ądrzy  jak  cielęta.

[Według H. Staniey'a].
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WYZNANIE.
Na wakacjach w kl. 111 kupił mi ojciec zegarek niklowy, 

z czego byłem bardzo kontent. P-zyjechałem  z nim do Konwiktu 
i często się nim z początku chwaliłem, jednak jakoś mi się 
prędko sprzykrzył i wkrótce bez pozwolenia sprzedałem  gc 
jednemu z kolegów, a kupiłem sobie łyżw y

Przyjechałem  na święta do domu i na zapytanie, gdzie ze­
garek, po raz pierwszy w życiu skłam ałem , mówiąc, że mi gc 
k toś ukradł. Po kilku dniach rodzice zobaczyli moie łyżwy i za­
pytali, skąd je mam, a ja  powiedziałem, że mi podarow ał mój 
cioteczny brat, bc dla niego były za m ałe, więc po raz drugi 
skłam ałem . Potem  już całe św ięta czułem się jakoś niedobrze 
i nie lubiałem  rodzicom patrzeć w oczy.

Gdyśmy wyjeżdżali po świętach, spotkali rodzice na kolei 
m ego ciotecznego b ra ta  i dziękowali mu za łyżwy, ale on zdzi­
wiony oznajmił, że mi żadnych łyżew nie ofiarował.

O jciec sm utnie na mnie popatrzył, potem  zapytał, skąd 
mam łyżwy i dlaczego mówiłem nieprawdę. Jeszcze nie zdoby­
łem  się na szczere wyznanie, tylko pov’iedziałem, ze to ksiądz 
mi pożyczył łyżwy, które nie miały w łaściciela.

Wróciłem Jo  Chyrowa, a moje pierwsze trzy  kłam stw a nie 
dawały mi spokoju. Ojciec napisał do mego prefekta zapytując, 
czy rzeczywiście ukradli mi zegarek, dziwiąc się nieco, że taKie 
vypadki się dzieją w Konwikcie. Zaczęło się śledztwo i zaraz się 
wykryła sprzedaż mego zega-ka. O ! jakże mi te  łyżwy i zegarek 
obrzydły. Nabywca zegarka m usiał go zwrócić, a ja otrzym aną 
zań cenę, bo na szczęście miałem kilka koron, przywiezionych 
ze świat.

Zegarek dotychczas noszę, bo mi przypomma, jak w strętną 
je s t rzeczą kłamstwo, do którego listownie się rodzicom  przy­
znałem , ale od tego czasu nie cierpię wszelkiego kłamstwa, k tóre 
nietylko Boga obraża, ale tak poniża człowieka i jest jakby 
siecią czy łańcuchem , wikłającem: i m otającem i coraz dalej 
i więcej tego, który kłamie.

Korzyść z kłam stw a nigdy nie może się rów nać ze s tra tą  
spokoju sumienia, tego największego dobra duszy,

Po tym wypadku, który mię tak zawstydził wobec rodziców, 
wychowawców i kolegów, tak ukochałem  szczerość i p-nwdo- 
mówność, że już nigdy w życiu nie posługiwałem się kłamstwem, 
co mi daje w życiu swobodę i wesołość, a  w stosunkach 
z  ludźmi opinię uczciwego człowieka.



ifachunkotność i oszczędność.
Młody akadem ik  rozDoczyna sw e pierw sze sam odr elne niby- 

kroki od tego, że sam  sobie urządza i reguluje utrzym ał e na uni­
wersytecie. Nie iest ono zupełnie samodzielne, bo  na sw e u trzym a­
nie otrzymuje najczęściej jakąś  określoną Kwotę o a  rodziców, jednak  
poniew aż konieczną jest rzeczą, aby  rozchód  żył w zgodzie z p rz y ­
chodem , należy s:'“ naprzód  nal< życie uś viadomić ile i na co trzeba 
koniecznie wydać.

Praktycznie więc z no tesem  i c iów kiem  powinien każdy  zabie­
rać się do uło. enia sobie budżetu , m ając p rzed  oczym a kon ieczne 
i n iezbędne rubryki swych m iesięcznych rozchodów. A  nawet, jeśli 
ktoś przy pom ocy  lekcyj lub innych zajęć, przynoszących mu d o ­
chody, sp.m się utrzym uje, co się rzadziej zdarza, ta  rachunkow ość  
jes t  również potrzebna, aby  siebie ani innych nie narazić n a  przykre 
skuli-’ lub zadłużenie, pam iętając, że ucz-.iwie tylko wtedy wolno 
czynić pożyczki, jeśli się m a  p raw dopodob ieńs tw o  oddania. L ek k o ­
m yślne długi b tz  pewności, że się będzie miało skąd  dług oddać, 
są  nieuczciwością.

Najniższa kwota, jakiej akadem ik  obecnie potrzebuje, aby się 
b tz  narażen ia  utraty zd iow ia  m ógł kształcić, jest obecnie sum a 200 zł- 
miesięcznie. Sum ę tę  należy rozłożyć na  następujące pozycje, a w przy­
bliżeniu m ogłyby  te rozchody w yglądać tak :
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M i e s z k a n i e ...................................................................... .  .  35 zł.
S tołow anie s i ę ..................... . .  75 (II

O pał,  'wiatło, p r a n i e ....................... , .  10 II

U niw ersyteckie opłaty, laborat. .  . 20 II

KsiąŻKi, skrypta,  bibljoteki . . . 15 li

Rozrywki, sporty, teatr . .  10 T)

Lekarz, lekarstwa, ką  ,el . . . .  . 10 n

Dobroczynność, w kładki . . . . .  . 5 u
O s z c z ę d n o ś c i ........................................ . . 10 „

D robne  w y d a t k i ....................... .....  . . . 10 ??
R ozchody  te, przew idujące  w tylko w przybliżeniu stałe w y­

datki, pomijają zupełnie  ubiar.is, na  ktć-e w łaśnie należy w każdym  
miesiącu coś zaoszczędzić. Podobnież  i wpisy i r c in e  taksy uni­
w ersyteckie byw ają  ściągane tylko na  początku  roku lub półrocznie, 
w ięc .pozyc je  te nie są realne w każdym  miesiącu, jednak  należy 
w rozłożeniu swych rozchodów  m i:ć  je na oku.

N astępn ie  należy zauważyć, że roczna pensja  2000 zł. jest to 
kwota, której akadem ik  naw e t  po ukończeniu uniw ersyte tu  zaraz nie
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otrzyma, więc i ta  p raw da  pow inna młodego człowieka pobudzać 
do oszczędności i szanow ania każdego grosza.

A  cóż m a czynić, zapy ta  ktoś, jeśli akadem ik  takiej kw oty 
200 zł. nie posiada?

Najpierw należy szukać m ieszkania w dom ach  akadem ickich 
i techników, gdzie po  kilku akadem ików  mieszka ze opłatą o wiele 
mniejszą razem  w  jednym  pokoju. Podobnież się m a  rzecz i z ży­
w nością :  w  kuchniach akademickich otrzymuje się skrom ne obiady 
po 50 gr., a śniadanie i kolację należy sobie przyrządzać sam em u 
lub szukać taniej mleczarni. W  każdym  razie bez 30 zł. miesięcznie 
nikt się nie wyżywi. Co się zaś tyczy pracy zarobkowej, to trzeba 
zgóry wiedzieć, że na niektórych w ydziałach pracow ać na s * e  
u trzym anie znaczy zrezygnować z egzaminów, czyli z nauki, albo 
też narazić swe zdrowie i zdolności na  wyczerpanie.

P rzeglądając ten  budżet palacz zauważy, że pominięto w nim 
kw otę  co najmniej 5 zł., k tó ra  miała iść z dym em . Jeśli więc kogoś 
spo tka  takie nieszczęście, że się zupełnie niepotrzebnie przyzw y­
czaił do tego dcbrow olnego  podatku , to musi koniecznie urw ać coś 
z innych  pozycyj, ab y  ten  poda tek  zapłacić. Ci zaś, którzy jeszcze 
się nie poddali tem u opodatkow aniu , mogą się namyśleć, czy warto 
bez pożytku  dla zdrowia a ze stratą  dla kieszeni brać na  siebie ten  
zupełnie  zbędny  w ydatek.

Brak rachunkowości i oszczędności w prow adza m łodego ak a ­
dem ika  w długi. Znan i są tacy młodzi ludzie, że prawie nie mają 
kolegów, k tórym by nie byli coś winni- S tan  kasy  różnych uniw ersy­
teckich sam opom ocy  wykazuje wielkie deficyty n iepopłaconych  
pożyczek, które akadem icy mieli zwrócić po ukończeniu studjów. 
Niem al każda księgarnia, zak łady  krawieckie, a  naw et b iedne wdowy, 
u trzym ujące stancje, mają w swych rachunkach n iepop łacone  długi 
akadem ickie. Mając p rzed  oczym a takie sm utne doświadczenia 
i lekkom yślność młodzieży, trzeba się naprzód ubezpieczać, aby 
w najpiękniejszym okresie i rozwoju życia nie splamić się m ianem  
dłużnika niepłacącego długów.

S tare  przysłowie m ó w i:  „Nie pożyczaj, to zły zwyczaj", ale m a 
ono myśli głównie dającego pożyczkę, bo  dalej brzmi on o :  „nie 
oddają, jeszcze łają". Z ły  zwyczaj życia z pożyczek, a jeszcze 
gorszy życia nad  stan i rozrzutnie za pożyczane pieniądze, jest po­
dobno najczęstszym objaw em  w śiód  naszej polskiej młodzieży, gdyż 
i nasze  społeczeństwo jest więcej ła tw owierne i zbyt ła two udziela 
k red y tó w  nie zasługującym na nie.

O pow iada ł  pew ien profesor, że n a  uniwersytecie w G enew ie  
n ie  widział przez trzy lata żadnego takiego p taka  niebieskiego, jakich



znał przed wojną liczne dziesiątki po naszych uniwersytetach, k tó ­
rzy żyją, praw dę powiedziawszy, naciągając kolegów i całe szeregi 
instytucyj, pożyczając na  wieczne nieoddanie.

G dyby  mię więc zapytano , co dla akadem ika  na uniwersytecie  
jest najniebezpieczniejszego, tobym  powiedział, że długi i życ ie  
n ad  stan. ,

Młodzieniec, nie m ający za co się kształcić i nie m ający  za ­
pew nionego zarobku, nie powinien iść na uniwersytet, bo się naraża  
na  w strę tną  żebraninę lub naw et na oszustwo i kradzież. S tan  t a ­
kiego w egetow ania  paczy  charakter, odziera ze szlachetnej ambicji 

poszano v ani a  własnego słowa, boć obiecywać, że się odda, a nie 
o d d aw ać  i narażać pożyczającego na nieprzewidzianą stratę  i zawód, 
to podkopyw anie  materjalnego położenia drugich i naszych f sto­
sunków hand low ych .

W ychodzi tutaj jedna  z naszych narodow ych wad — b rak  
słowności i solidności w stosunkach pieniężnych z jednej strony, 
a  dobtoduszność, ś lam azarność i naiw na w udzielaniu pożyczek 
łatwowierność, kończąca się zawsze stratą i zaw odem  —  z drugiej.

P ierw sze kroki sam odzielnego życia akadem ika  powinny być 
nacechow ane rozum nem  przew idyw aniem  i rachunkiem , a n igdy  
lekkom yślnem  „jakoś to będzie" ■ Z d arza ją  się bowiem  i takie 
obrazki, że akadem ik  w yposażony zupełnie dostatnio i m ający p en ­
sję od rodziców zapew nioną, w pierw szych dwu tygodniach m iesiąca 
bawi się w pana, a w następnych  już głodem przymiera, jeśli nie 
znajdzie ła twowiernego wierzyciela. ICiedy indziej znów  kręci się 
po  hotelach i wyszukuje krew nych lub znajom ych gości, z którym iby 
mógł zjeść jakiś ob iadek  lub kolacyjkę.

Z w aży w szy  więc to wszystko, sądzimy, że rachunkow ość i 
oszczędność to cnoty niezbędne przy wyjściu na  świat młodego 
akadem ika.

Bieda i n iedostatek  nikogo nie poniża. Dług, sp łacany  sum iennie 
na  raty, jes t  naw et często ładnym  objaw em  sumienności i prawości 
charak teru  i p tó b ą  uczciwości, ale tak  prędkie zapom inanie o d łu­
gach, tak  krótka pam ięć o przyjętych zobowiązaniach pieniężnych, 
źle św iadczą o człowieku, który nadużyw a zaufanie w nim położone.

D oświadczenie sm utne zniechęciło wielu ludzi do wszelkich 
spółek i współdzielni, gdyż zarząd w spólnego dobra staje się u nas  
często m e miżliwym skutkiem niesłowności członków. Niby nikt nie 
za wir,ił a bank  albo spółka upada, gdyż dłużnicy nie płacą, bo 
pożyczali lekkomyślnie, uważając, że pożyczone pieniądze już się 
stały ich własnością, gdy tym czasem  z kapitałem  obcym  należy się 
obchodzić ostrożniej, niż z własnym, aby  nie narazić innych n a  stratę.

214_
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T a k  było  już i p rzed  wojną, tak  też jest i teraz, że akadem ik , 
■pragnący pracować, a nie mając, zabezpieczonego utrzym ania , rze­
czywiście jest w bardzo trudnem  położeniu i tych należy wszelkiemi 
sdami wspierać i ułatwiać im naukę, natom iast  należy w prost o d ra ­
dzać rodzicom, aby  n a  biedę i nędzę nie wysyłali synów n a  uni- 
w ersy te1', pozostaw ając ich w łasnem u losow., bo rzadko się zd a ­
rzają tacy bohaterzy i m ęczennicy nauki, aby  o głodzie i chłodzie 
pracując dobili celu, zwłaszcza w naszych obecnych  warunkach  
ludności kredytu  i wysokich cen.

Doświadczał,y.

XS. KAZ. LUTOSŁAWSKI.

Myśli o wychowaniu.
Życie narodu mierzy się stuleciam i, na pokolenia rozkłada 

się trud dokonania zadań narodowych, na pokolenia też rozkła­
dają się klęski i zwycięstwa. I dlatego osto ją rzeczywistą nadziei 
narodowej — jest skupiony wysiłek narodu na wycnowaniu m ło­
dzieży dla przyszłości.

Ton wojskowy w wychowaniu młodzieży niezbędny je st dla 
zdrowia narodu, nie dlatego, by naród miał się składać z samych 
czynnych żołnierzy, ale dlatego, by się składał z obywateli, 
gotowych jak żołnierze spełnić swój obowiązek i um iejących 
poświęcać osobiste sprawy i w łasne widzimisię dla dobra ogółu, 
dbających o całość, o żywą Ojczyznę, a nie o swoje osobiste 
zdanie ani szczęście,

Aby to nowe pokolenie mogło dźwignąć ciężar walki, musi 
być przejęte wiarą i nadzieją — musi się jednem  słowem, czuć 
na 3ożej służbie. D latego próżne są próby wychowania narodo ­
wego bez religji; prędzej, czy później, m łodzież bez Boga cho­
wana — uderzy w ideały budow ane bez podstaw  i przeciwstawi 
un groźne dla narodu prawo swojego ja — niecne sobkostwo.

N atom iast: Wychowanie w wierze przodków, z nieustającem  
poczuciem  służby i karrem  poddaniem  się życiu rzeczywistem u 
Polski, przejmie naszą młodzież wiarą i nadzieją w stosunku dc 
zagadnień narodowego bytu. Nie będzie ona wybiegała do jakiejś 
Polski, k tóra będzie ju tro  i do której dopiero szykować trzeb? 
siły i wszystkie cnoty - na jutro, ale będzie znała  i kochała tę  
Polskę, k tó ra jest, żyje i walczy dziś.
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Czy warto uczyć się języka pom ocniczego
,, Esperanto44 ?

Lepiej niż wszystkie dowody rozumowe przekonywują dwa 
następu jące zdarzenia c korzyściach języka „Esperanto", klórego 
kolebką jest Polska, a który przez rozpowszechnianie arcydzieł 
literatury  Polskiej dotychczas bardziej niż np. język francuski 
pizyczynił się do rozgłosu i sławy imienia polskiego po całym 
św iecie1).

W pierwszym Kongresie Esperantystów  w fioulogne sur mer 
1905 r. wziął udział także pewien Moskal, który się przyznał, że 
oprócz języka ojczystego nie zna żadnego innego języka naro­
dowego. Mimo to, będąc bogatym, próbow ał w m łodości p o d ró ­
żować po świecie. Lecz nikogo nie rozumiał, a jego także nikt 
nie rozum iał. Podróże ma sprawiały tylko wiele nieprzyjemności 
i przykrości. Sm utny powrócił do domu, będąc przekonany, że 
do końca życia będzie zmuszony ograniczyć swe podróże do 
obszaru państw a rosyjskiego. Na swe szczęście usłyszał w r. 
1902 o nowo pow stałym  języku ..Esperanto" Dr. Zam enhofa, 
lekarza polskiego. Nie dowierzał na początku pochwałom  odda­
wanym tem u językowi sztucznem u, jednak przeczytał zwięzłą 
gram atykę,był zachwycony łatw ością i praktycznością tego języka— 
a po dwu tygodniach um iał mówić po esperancku. Zaczął teraz 
korespondow ać z większą ilością obcokrajowców, między k tórynr 
był jeden Arab. Potem  zaprosił do siebie dwóch Szwedów i prze­
konał się podczas ich pobytu w jego domu, że „Esperanto" nie- 
tyiko jest bardzo przydatny do porozum ienia się pisemnego, lecz 
że konw ersacja w tym języku nie sprawia najmniejszych trudności 
Teraz wybrał się na wielką podróż przez Austrję, Francję i An- 
glję Wszędzie znalazł stow arzyszenia esperanckie, z Których człon­
kami zupełnie swobodnie mógł się porozum ieć. W yraził się 
na Kongresie w Boulog.ie, że przez język „Esperanto" uzyskał 
jakby szósty zmysł.

Na drezdeńskiem zebraniu propagacyjnem  w r. 1909 pan 
H. F. z Galacu w Rumunji podał rację, dlaczego się nauczył 
języka „Esperanto". W podróży na Wschód zauważył w wagonie 
restauracyjnym  pewnego pana, który żadną m iarą nie mógł się 
porozum ieć z kelnerem, choć tenże kolejno pięciom a języ­
kami do niego się odezwał, (rumuńskim, serbskim, tureckim, buł-

*J Zob. 111. Kur. Codz Nr. 351. r. 24
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Jarskim). Ufny w wielką swą znajom ość języków — um iał 7 
(angielski, francuski, włoski, grecki, węgierski, niemiecki, hiszpań­
ski), był prawie pewny, że mu to pomoże. Jednak się pokazało, 
że i on z tym panem  nie mógł się porozumieć. Znając kilka 
frazesów esperanckich, przemówił te ra 2 do niego po esperancku : 
„Czy pan umie po esperancku?" — „Tak rozumiem", była ra ­
dosna odpowiedź. Lecz o porozum ieniu się i te raz nie mogło
być mowy, gayż obcy zaraz spostrzegł, że pan F. więcej nie
m iał pojęcia o języku esperanckim. Mając jednak — widocznie dla 
propagandy, m aleńką gramatykę esperancką w języku angielskim, 
bo sam tym językiem nie w ładał — dał ją  panu F. Tenże zaś 
natychm iast zabrał się do przeczytania tego dziełka, a skutek 
był ten, że po 10 godzinach, kiedy się po raz drugi z owym
panem  na parowcu spotkał, już bardzo dobrze z nim po espe­
rancku się porozumiał. Dowiedział się, że to  Szwed, który
oprócz szwedzkiego jeszcze trzy inne języki północne rozumiał, 
norweski, duński, finlandzki. Cudzoziemiec, kelner i pan F. mówili 
zatem  razem szesnastom a językami, a mimo to  nie było mowy
0 porozum ieniu s.e. Jasne, że pan F. s ta ł się teraz zwolenni­
kiem języka „Esperanto", m ając naoczny dovród jego przy­
datności w obcow aniu z obcokrajowcami.

Pierwsze zdarzenie uaow adnia, że ci, którzy m ają zam iar 
podróżow ania po świecie, ale nie m ają ani czasu ani zdolności 
do nauczenia się trudnych języKÓw obcych, dobrze robią, jaK się 
nauczą języka „Esperanto", którego z małym nakładem  czasu
1 trudu w stosunkowo krótkim czasie m ożna się nauczyć, a k tó ­
rym potem  rzeczywiście można mćwić, podczas gdy rzadko kiedy 
uczeń po m aturze może mówić po francusku, po niemiecku albo 
po angielsku, już nie mówiąc n: c o języku łacińskim i greckim.

Drugie zdarzenie pokazuje, że język „Esperanto" naw et 
tym może być przydatnym, którzy dużo języków umieją.

Przykłady te  są wzięte z pierwszych lat istnienia tego ję ­
zyka pomocniczego. Dziś niema już wątpliwości, że „Esperanto" 
zdobywa powoli świat cały. Na rocznych kongresach zbierają się 
zwolennicy Esperanta ze wszystkich nieomal krajów świata. 
I tak np. w Kongresie w Wiedniu w r. 1924 wzięło udział 4C00 
osób z 33 krajów.

Jak  już na początku powiedziano, tem u właśnie językowi 
zawdzięcza Polska, że jej literatura  znana jest po całym świecie, 
a przyczyniają, się do tego w pierwszym rzędzie nie nasze księ­
garnie wydawnicze, lecz paryska księgarnia H achette, k tó ra  m a
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osobny dział esperanckich dzieł, i wydaje tłum aczenia espe- 
ranckie literatury  naszej.

Choć starsi, m ając znajomość kilku obcych języków, prędzej 
się nauczą języka Esperanto, ponieważ słowa są przew ażnie 
w yjęte z innych języków, to  jednak i dla młodszych, naw et dzieci, 
język ten  nie sprawia trudności. Tak np. dzieci dwunastoletnie, 
k tóre przez jeden rok miały lekcje esperanckie, po dwie co 
tydzień, przepędzając w akacje dla wyTchn\enia w Hiszpanji, Ko- 
landji, Finlandji i Danji, tylko Esperantem  s>ę z krajowcami po­
rozumiewały.

Na zakończenie jeszcze jedna uw aga: jesteśm y członkami 
K ościoła katolickiego, który P. Jezus ustanow ił dla wszystkich 
narodów i dlatego mamy szczególną rację używać Esperanta, 
jako środka porozum ienia się z wszystkimi członkami tej wielkiej 
rodziny światowej, którzy wszyscy bez wyjątku są naszymi 
braćm i w Chrystusie. Nieprzyjaciele Kościoła, jak m asoni i socja­
liści zaraz poznali, jak wielką rolę może odegrać wspólny języK 
wszechświatowy w rozszerzaniu ich idei i dlatego propagują gc 
wszelkiemi siłami. Niech nam zatem  obojętne nie będą siowa wiel­
kiego i świętego papieża P iusa X.') króry powiedział, że w tym 
języku dopatruje się znakom itogo środka dla utrzymywania jedności 
między katolikam i całego świata. Zaś prefekt propagandy, kardy­
nał van Rossum, pisze: „Esperanto wyświadczy Kościołowi wielkie 
usługi".

*] Germanja list. 1924 r.
M iędzynarodowy Kongres katolickich esperantów odbył się w  tym roku 

w Paryżu, od 13 do 16 sierpnia w obecności dwóch kardynałów i 12 biskupów. 
Codziennie uczestnicy brali udział w nabożeństwach podczas których śpiewano 
esperanckie pieśni kościelne i wygłaszano kazania w  języku esperanckim  
Przedmiotem obiad Kongresu była sprawa pracy katolickiej. B ył tam i przedsta­
wiciel esperantystów polskich.

J o th a .
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BIESIADA p r z y j a c i e l s k a
Pisemko nasze, czyli listy z Chyrowa dojdą do rąk Drogich 

naszych Czytelników na święta Bożego Narodzenia, na Nowy 
Rok, więc pizy opłatku i po kolędzie pragniemy z Wami pogwa­
rzyć i wraz ze świątecznemi życzeniami pomówić o naszych 
wspólnych sprawach.

Najpierw więc zasyłam y wszystkim naszym Przyjaciołom  
życzenia błogosławieństw a Bożego D zieciątka w ich pracach 
i zam iaiacń, a przedewszystkiem żywej wiary i życia w Łasce 
Bożej, aby Rodziny Wasze czciły to  Boskie Serce, które z mi­
łości ku nam obrało żłóbek i Dzieciną się sta ło  i w zrastało 
w Nazeretańskim  domku w m ądrości i łasce u Boga i u ludzi 
dla wzoru i przykładu, jakiem’ być m ają nasze rodziny chrześci­
jańskie.

Chyrów onecnie, gdy coraz większa jiczba waszych braci 
i synów w nim się kształci, sta je  się podwójnie drogim dla Chy- 
rowiaków, stąd  też widzimy, jak się nim interesujecie i z zacie­
kawieniem dopytujecie o wszystko, co się w Konwikcie dzieje. 
U dało się nam w tyrr. roku wydać pięć zeszytów, aby częściej 
się do Was odezwać, co było przyjęte z ogólnem zadowoleniem.

W pisemku naszem staram y się życzenia wielu zadowolić 
i podajem y prócz wiadomości, ściśle, z Konwiktem złączonych 
i inne artykuły treści różnorodnej dla rozumu i serca, m ając 
jednak czytelników tak różniących się wiekiem i stanowiskiem 
społecznem  w zupełności, rozumiemy to dobrze, wszystkim za­
dośćuczynić nie możemy. 1 v

Wyjazd z Chyrowa O. S tanisław a Ciska, zarówno m łoaszycn 
jak i starszych, znających jego poświęcenie i prace nad Konwiktem, 
napełnił smutkiem i żalem, ale pociechą przy tej zmianie była 
ta  okoliczność, że rządy Konwiktu ująi w swe ręce O. Włodzi­
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mierz Konopka, dawny konwiktor, były pi efekt i minister, a więc 
również doświadczony i również kochający Konwikt.

Tegoroczny zjazd Związku Chyrowiakow był, jak wiecie, 
bardzo n ie liczny; jaka tego przyczyna i k tóra największa prze­
szkoda, zostawmy to domysłom Waszym, tu tylko zaznaczamy, 
że część Kolegów wraz z prezesem  Sokalskim pragnie w m aju 
1926 r. zw ołać do Chyrowa, walne zebranie, spodziewając się
0 wiele liczniejszego zjazdu, aby przy tej sposobności pchnąć 
•naprzód sprawę Domu Chyrowiakow.

Udyśmy na ten  tem at zeszli, to muszę się przyznać, że 
gdy przeglądam blisko 100 zeszytów, które pod moją redakcją 
wyszły, to najbardziej się wstydzę Ijumieszczanych w nich odezw, 
naw ołujących do składek czy nabyw ania udziałów, bo rzeczy­
wiście można powiedzieć, że były one giosem wołającego na 
puszczy, że były odezwami bez echa i odpowiedzi. Byliśmy bo­
gaci w projekty, mamy dużo pięnnych planów, tylko niestety 
pozostają one wciąż na papierze i poza sferę gorących pragnień 
nie wychodzą.

Nie cofając się jednak bynajmniej i nie odstępując od za ­
miaru budowy, czy nabycia Domu Chyrowiakow, przedstawiamy 
dziś inny projekt o w-ele łatwiejszy, bo mniej kosztowny Przy­
gotowujemy do druku nowy Spis członków byłych Chyrowiakow, 
zawierający nietylko ich adresy, jak to  dotąd bywało, ale bliższe 
określenie ich stanu i zawodu.

Będzie to  dla jednych cenny inform ator, dla drugich rodzaj 
handlowej reklamy, jeszcze dla innych miejsce zbytu luk źródło 
nabycia, a dla wszystkich wiadomość i zaspokojenie koleżeńskiej 
ciekawości, gdzie się kto znajduje i co się z nim dzieje.

Abyśmy to  mogli według planów i zamiarów uskutecznić, 
prosimy wszystkich Kolegów, aby nam potrzebne dane jak naj­
prędzej nadsyłali, a ponieważ spis będzie alfabetyczny, więc nie 
będziemy się mogli zabrać dc druku, dopóki me otrzymamy 
nazwisk wszystkich członków Związku.

Prosimy nadto o nadsyłanie szczegółów nietylko z własnego 
życia, ale i Kolegów, którzy albo z braku adresu blankietu od 
nas nie otrzymali, albo z odesłaniem  kartki się ociągają, albo dc 
Związku się jeszcze nie zapisali. Do dzieła więc, gdyz leży tc 
w naszym wspólnym ogólnym interesie.

W pracy tej przyświeca nam jeszcze inny :deowy cel, poru­
szany na ostatniem  walnem zebraniu Związku, a mianowicie, że 
będziemy mogli statystycznie przedstawić, na jakich polach
1 w arsztatach pracy Związek Chyrowiakow przez swych członków
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pracuje, dla tego też bardzo prosimy o podanie, w jakich stow a­
rzyszeniach poza swą pracą zawodową jeszcze ktoś jest zajęty. 
Liczby te  rzucą wiele św iatła na obywatelskie zasługi Związku 
jako całości.

Załączam  wszystkim Chyrowiakom najserdeczniejsze pozdro­
wienia, polecając Was Opiece naszej wspólnej M atce Najświętszej 
Marji Panny. X. T. Bzowski T. J.

W ostatnim zeszycie gazetki nie było Biesiady, więc się 
przeląkłem, czy to z mojej winy, że listu nie nadesłałem , czy 
tez z braku miejsca, ale na Biesiadę powinno być miejsce prze 
dewszystkiem, więc zachęcam  Kolegów, aby redakcji nigdy listów 
nie brakło.

S tare  przysłowie m ów i: kto z kim przestaje, takim  się staje. 
Gdy byłem chiopcem, zdawało mi się, że ta  prawda życiowa 
i przestroga ma zastosow anie jedynie do młodzieży, ale obecnie 
dośw;adczenje codzienne mnie nauczyło, że ma to zdanie 
ogrom ne zastosow anie i do starszych, którym  życie towarzyskie 
i naw et stosunki finansowe nastręczają  "ównież jak młodym 
wiele niebezpieczeństw.

O strzegałem  mego kuzyr.a, przed pewnym lekkomyślnym 
człowiekiem, rzucającym się na coraz to  nowe interesa, handlu­
jącym ziemią i td. Nie posłuchał mnie, podpisywał mu weksle, 
a teraz najniewinniej wpadł w procesy, a o m ało że nie poszedł 
przed kratki sądowe

Cała rodzina narzekała znów na jednego ze swych członków, 
że bywa w domu u osoby rozwiedzionej z m ężem ; tłumaczyli 
mu niebezpieczeństwo, wskazywali na tyle domów zacnych, gdzie 
mógłby znaleźć dla siebie odpowiednią towarzyszkę życia. Na- 
próżno. Dziś włóczy się po adw okatach, apeluje do Rzymu, bo 
mu wlazło do głowy jak cierń za paznokieć, żeby się z tą  żenił. 
Nikt mu z głowy wybić tego projektu tak fatalnego nie może.

Wysłali mnie do niego w tej n iem iłe j. misji, a on zbywa 
mnie frazesem  „serce nie sługa11, a tym czasem  to  zupełny fałsz, 
bo cały człowiek jest sługą Boga i prawu Bożemu winien się 
poddać, a rozum musi kierować sercem , bo od sercowych głupstw, 
a prawdę powiedziawszy, nieokiełzanych zmysłowych popędów, 
ty le złego się obecnie dzieje wśród naszego społeczeństw a, tyle 
nieszczęść w rodzinach. Skończyło się przejściem na p ro tes tan ­
tyzm. Taki człowiek zachorował i wzywa kapłana i twierdzi, że 
on je st katolikiem, że nigdy się rzeczywiście katolickiej wiary 
nie wyparł, tylko tak  pozornie.



222

Podz'wiam zawsze Redakcję, że tak każdy zeszyt je s t różno­
rodnym m aterjałem  urozmaicony, ale możeby ktoś z Kolegów 
napisał artykulik o wzorowym urzędniku, lecz tak  od serca nie 
urzędowo. Takby się chciało kochać te  nasze własne biura 
i polskich urzędników, a n iestety  nie bardzo na to  zasługują.

Zasyłani całem u Chyrowow' najserdeczniejsze noworoczne 
życzenia. Przyjaciel.

Równo, listopad 1925.
Dnia 24 października skromną, ale podm osłą uroczystość 

święcił W ołyń ; w Równem otw arto Sąd okręgowy, drugą po 
Łucku tego rodzaju inslytucję na Wołyniu. Sąd faktycznie działał 
już wcześniej, formowany od 1923 roku D r z y  Sądzie Okręgowym 
w Łucku — w grudniu 1924 roku przenosi do Równego swe wy­
działy karne, w m arcu b. r. Urząd Prokuratorski — gdy zaś we 
wrześniu zjechały wydziały cywilne — cały Sąd przeniósł się ze 
swej siedziby tymczasuwej do Równego. Organizacja Sądu zo­
sta ła  ukończona, Sąd przystąpił do normalnej pracy — czego 
wyrazem była ostatn ia  uroczystość. ... .

Lokal Sądu mieści się w wydzierżawionej na te r  cel ne 
przeciąg la t dziesięciu rezydencji książąt Lubomirskich, w ciągu 
zaś tego czasu ma być wzniesiony własny gmach Sądu na wy­
dzielonych terenach  nowopowstającej dzielnicy m iasta tzw 
Grabniku. Do restauracji gmachów bardzo znacznie przyczyniły 
się miejscowe związki kom unalne oraz M agistrat m iasta Równego.

Na uroczystość przybyli z W arszaw y: w zastępstw ie Mi­
n istra  Sprawiedliwości p. Dyr. Głowacki, Senator Smulski, ze 
Sądu Apelacyjnego w Lublinie p. Sędzia Łukasiewicz.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństw em  w miejscowym 
kościele parafjalnym , poczem proboszcz, ks. prał. Kuźmiński, 
dopełnił cerem onji poświęcenia lokalu Sądu. Po dokonaniu tego 
w wypełnionej sali Sądowej odbyło się inauguracyjne uroczyste 
posiedzenie. Za sto łem  sędziowskim zajęli m ie jsca : reprezentanci 
Warszawy i Lublina, wojewoda wołyński p. Dębski, prezes Sądu 
Okręgowego Włodek oraz Sędziowie Okręgowi w komplecie 
z prezesem  W. Chmielowskim i P rokuratoram  Izaebskim na czele. 
Na sali licznie zgromadzeni przedstawiciele Sądownictwa z okręgu, 
adwokatury z delegatem  Rady Adwokackiej w Łucku p. Stam e- 
wiczem, władz i miejscowego społeczeństwa. Wygłoszono szereg 
podm osłych przemówień, wyrażając życzenia nowoofworzonemu 
Sądowi N astępnie w gmachu Sądowym odbyło się dla zapro­
szonych gości śniadanie. I tu taj wygłoszono m ow y; wśród któ~
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rych na podkreślenie zasługuje przemówienie adw okata Sko- 
kowskiego. Mówca w pięknych.słowach, oddając uczucia miejsco­
wego społeczeństwa, wyraził radość z powodu przybycia i tak 
ważnej placówki na Wołyniu, wyraził jednak także żal z powodu 
m ałego zainteresow ania się władz centralnych i apelacyjnych 
życiem wschodnich rubieży Rzeczypospolitej, czego wymownym 
dowodem jest znikoma ilość przybyłych w tej ważnej dla Woły­
nia chwili gości z Warszawy i Wołynia. Żadne względy uspra­
wiedliwić takiego postępow ania w oczach miejscowego społe­
czeństw a i sądownictwa nie mogą. Mówca poruszył dalej główne 
bolączki kresowego sądow nictw a: upośledzenie pod względem 
m aterjalnym  i przeciążenie nadm ierną pracą.

Wieczorem M agistrat m iasta Równego podejmował swym 
sum ptem  w sa 'ach  klubu polskiego zaproszonych gości na ten  
cel wydanym obiadem.

Korzystając z okazji nie od rzeczy będzie naszkicować 
zgrubsza warunki, w jakich nowopowstały Sąd pracuje.

Będąc jednym z dwóch sądów Okręgowych na rozległych 
te renach  W ołynia — Sąd Rówieński obejm uje sześć powiatów: 
rówieński, dubieński, zdołbunowski (dawniej ostrogski), krze­
mieniecki, kostopolski i sarneński, granicząc na południu z zie­
miami b zaboru austryjackiego — na północy z pow iatem  łuni- 
nieckim. O bszar to  ogromny, większy np. od województwa łódz­
kiego, a czterokrotnie większy od województwa śląskiego. Wszyst- 
stkie powiaty poza dubieńskim, to  powiaty nadgraniczne, narażone 
ze względu na sąsiedztwo Rosji sowieckiej.

Długi, po kilka se t wiorst ciągnący się odcinek granicy, 
rzadka sieć komunikacyjna i fatalny stan  dróg, ogrom na odległość 
od kcleji (n. p. Korzec odległy od kole* 70 wiorst) — czynią 
pracę sędziowską trudną i ciężką. Jeśli zaś do tego dodamy, że 
województwo wołyńskie ze wszystkich województw Rzeczypospo­
litej posiada najmniejszy odsetek ludności polskiej (16, 8"/„), że 
stosunki narodowościowe, skomplikowane jeszcze ostatniem i 
ustawami, są specjalnie zawikłane, otrzymamy słaby obraz nad- 
wyraz ciężkich warunków, w zespole których pracow ać musi 
polski sądownik na Wołyniu.

Zawiłe i żm udne sprawy dywersyjne — szpiegowskie, pro­
cesy polityczne (ostatnia głośna spraw a trzech  posiów ukraiń­
skich), wymagają specjalnie patrjotycznego oraz wytrawnego ze­
społu sędziowskiego i prokuratorskiego.

Na tę  zatem  obszerną i w ażną połać kraju w pierwszej 
linji winny być zwrócone oczy naszych władz centralnych, a to
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tem  więcej, że społeczeństw o polskie reszty kraju jeszcze zbyt 
m ało się sprawami kresowymi zajmuje.

U roczystość rówieńska jest radosną wieścią dla każdego 
Po laka: a to tam  daleko o 35 wiorst od granicznych słupów 
pracuje wytężenie polska myśl prawn.cza. Tam daleko d łorie  
polskiego sędziego i prokuratora kładą kamienie węgielne pod 
wschodnie ściany gmachu Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, ugrunto­
wując wśród miejscowej, na nizkim poziomie kulturalnym  stojącej 
ludności, poczucie ładu  i prawa. 24 października wielki dzień 
przeżyły nasze kresy. Tym sm utniejszą tedy rzeczą, że ani Mini­
sterstw o Sprawiedliwości ani Sąd Apelacyjny w Lublinie tego nie 
zrozum iało, a w każdym razie dowodu tego zrozum ienia nie dało. 
Żal i zawód miejscowego społeczeństw a jest aż nadto słuszny 
i zrozumiały, a co na to  powie 73.2 "/u ludności niepolskiej? 

t  Ignacy Hirszel.

Otrzymawszy ten  mój list powie sobie Ojciec „niema ka- 
resu bez interesu" i rzeczywiście zupełnie słusznie zastosu je to  
przysłowie do mnie. Raz pisałem, gdy mi było potrzeba duplikatu 
m atury, a obecnie znów piszę, gdy mam syna oddać do Konwiktu, 
więc o m iejsce przez X. Redaktora się dla niego staram .

Mea culpa — zawiniłem, ale m oże nie tak  bardzo jakby się 
zdawało. Nie pisuję, bo się boję, że O jciec mój list umieści w ga­
zetce, nie pisuję, bo mam tyle kłopotów  m aterjalnych i rodzin­
nych, źe mi brak czasu, a wreszcie nie pisuję, bo mych kocha­
nych księży już coraz mniej w Chyrowie. Aie stąd Dynajmniej 
nie wynika, bym o Chyrowie zapom inał, bym s ta ł się obojętny 
na to  wszystko, co się tam  dzieje. Wyznam K ochanem u Ojcu, że 
gdyby nie było gazetki cbyrowskiej, to  z pewnościąbym pisał, ale 
gdy ją co jakiś czas otrzymam, to  już wiem wszystko i dlatego 
nie chcę zajmować czasu memi listami Ojcu, choć wiem, że Re­
dakcja korespondencji oczekuje i w łaśc:wie za każdy num er n a­
leży się jej odpowiedź i podzięka.

A te raz  do interesu. Mam syna który itd. Cfyyrowiak.
Autor zosta ł ukarany za długie milczenie w ten  sposób, że 

początek jego listu zosta ł tu  umieszczony. R e d .

Lille, 12. XI. 1925.
Wysyłam garść w rażeń o życiu akademickiem we Francji. 

Stosunki miejscowe inaczej się układają niż w Polsce i gdzie­
indziej. Różnica ta  zasadza się w pierwszym rzędzie na tem, że 
w całej F rancji niema jednego typu akademika, lecz je st ich dwa.
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a m ianow icie: student uniw ersytetu państwowego i prywatnego, 
katolickiego. Pierwszy z nich jest zwykle (pow tarzam  zwykle, a nie 
przeważnie) liberałem, człowiekiem t. zw. wolnomyślnych prze­
konań, zwolennikiem cartel du gauches i t. p. — drugi zaś 
prawicowcem, katolikiem nacjonalistą, a niejednokrotnie m o­
narchistą.

Taki stan  rzeczy siłą faktu wytwarza między obydwoma 
typam i francuskiej studenterji pewne ta rc ia  i nieporozumienia, 
k tóre w obecnym czasie, dzięki nieraz zaciętej wojnie, jaką 
między sobą prow adzą partje polityczne lewicowe i prawicowe, 
przybierają niejednokrotnie nader ostre formy, u nas prawie nie­
spotykane. Tsgo rodzaju sprawy wytwarzają dalej wśród m ło­
dzieży zupełnie niepotrzebne rozpolitykowanie, Które dzięki 
tem peram entow i Francuzów prowadzi często do obopólnej nie­
zgody, a czasam i naw et do nienawistnego partyjnego zacietrze­
wienia. ' i

Z drugiej zaś strony takie rozpolitykowanie, a często i poli- 
tykierstwo, jest zupełnie zrozum iałe w obecnym politycznym 
i społecznym  układzie Francji. Republika bowiem obecnie prze­
żywa kryzys, kryzys nietylko finansowy, ale również i społeczny 
oraz, o ile m ożna się tak wyrazić, rasowy.

N iedobór ludności, brak sił roboczych, zatrw ażająco m ała 
liczba urodzeń, a równocześnie sta le  w zrastająca liczba zgonów, 
staw iają ludziom myślącym i dbałym o rozwój narodu i państwa 
poprostu  Flamletowski dylemat — b y ć  a l b o  n i e  b y ć !  Jeżeli 
dotychczasowy stan  rzeczy dalej potrwa, za la t kilkadziesiąt na­
ród francuski kom pletnie się zaegeneruje i los jego istnienia 
zostanie przypieczętowany. Trzeba sie więc chwycić za bary 
z niebezpieczeństwem  i za wszelką cenę ratow ać rasę i jeszcze 
raz ratow ać rasę.

Francja narodow a i katolicka, uważając, że państw o jaKo 
takie niedostatecznie w tej kwestji ingeruje, sam a wzięła w ręce 
ten  problem  sanacji rasy i postanow iła go rozwiązać. Prze- 
dewszystkiem widząc ogromne zepsucie m oralne wśród młodzieży, 
postanow iła, o ile się tylko to  uda, sam a zająć się jej wycho- 
wanierii.

Kościół katolicki, zwalczany od dziesiątków la t przez rząd, 
a  ostatnio  nader ostro  przez H erriota, w ystąpił z bojowym ape­
lem do walki i stw arzając prywatne, oparte na religijnej etyce 
szkolnictwo, doszedł do bardzo poważnych rezultatów  w postaci 
wielkiej ilości szkół średnich, (pominąwszy szkoły powszechne) 
oraz 5-ciu wielkich uniwersytetów. Na uniw ersytetach tych



kształcą się obecnie tysiące młodzieży, wytwarzającej kadry bo­
jowników katolicyzmu i t. zw. kwestji ratow ania rasy, którzy 
naogół w jednolitym fror.cie inteligencji walczą na zaDÓj o odro­
dzenie narodu.

U niwersytety te, sto jące pod względem naukowym nie­
jednokrotnie bardzo wysoko i wyżej niż uniwersytety d’Etat, 
m ocują się często z najrozmaitszemi trudnościam i natury finan­
sowej politycznej. Rząd bowiem, chociaż pozostaw ia im zu­
pełną swobodę rozwoju, to jednak rozmaitemi biurokratycznemu 
kwiatkami (m ającem i wielkie znaczenie wśród lorm alistycznych 
z natury  Francuzów) osują im prawidłowe rozwijanie się, co tak 
jednej, jak i drugiej stronie nie wychodzi na dobre.

Słuchacz tedy Facultes Catholigues w stępuje na ten  uni­
w ersytet z czysto ideowych pobudek, gdyż wie, że po ukończeniu 
jakiegoś wydziału będzie m usiał zdawać specjalny egzamin na 
uniwersytecie państwowym, ponieważ katolickie żarciady naukowe 
nie m ają prawa publiczności.

Z tych zatem, jak i z wielu innych względów między stu ­
dentam i Facultes Catholigues a słuchaczam i uniw ersytetu de 
l’E ta t p aru je  pewna zawiść, wypływająca tak  z zasad ideowych, 
jak i oportunistycznych. Naogół jednak co do zachowania się 
i zwykłego trynu życia, akademicy obu kate-ji są barazo  po- 
łobni do siebie, ale różni od swych kolegów z innych krajów.

Przedewszystkiem  akademika francuskiego nie cechuje tak 
jak angielskiego czy innego owa , elegancja i pewien swobodny 
i szeroki tryb życia. Francuzi w spółcześni nie odznaczają się 
zupełnie taką elegancją, o jakąby ich m ożna posądzić, gdyż się 
ich tylko zna z literatury i rozm aitych dziennikarskich „zagra­
nicznych" i „własnych" korespondencyj. Każdy prawie Francuz, 
nie w yłączając studenta, bez względu na swój stan  m ajątkowy 
chodzi ubrany więcej niż skromnie, zatrw ażajaco „nie modnie" 
a częsta  naw et brudno i niechlujnie.

Wypływa to  przedewszystkiem  z tego, że F iancuz je st prze­
ważnie do przesady oszczędny, co bardzo często zakrawa na 
ham agońskfe skąpstwo, dowcipnie wyśmiewane jeszcze przez 
Moliera. D latego też niema zupełnie czemu się dziwić, że tak  
1’etudiant, syn jakiegoś właściciela wspaniałego C hateau i win­
nicy w Szam panji lub posiadacza przędzalni w Roubaix Tourcoing, 
chodzi w wykrzywionych butach, w pom iętej m arynarce, w koł­
nierzyku a la „Vatei mordę-", z kraw atem  niechlujnie związanym, 
woli pójść wszędzie piechotą, niż zapłacić 5 sous za tram waj 
(nie mówiąc już o taxis) i odmówi sobie wielu przyjemności,
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byleby tylko zaoszczędzić tych parę franków. Ma to  swoje dobre 
strony, ale każdy przyzna, że chodzenie dla oszczędności w biu- 
dnym kołnierzyku i koszuli koliduje w wielkim stopniu nietylko 
z wymogami estetyki, ale i prymitywnej hygjeny.

Pomimo tego taki pan chodzi w zawadjackim berecie na 
jiowie, używa w potocznej koleżeńskiej rozmowie nader „mocnych" 

wyrażeń, z których „cochon“ należy do bardzo delikatnych, 
zawsze głośno mówi, m a — jak tc  się mówi — fantazję, ale po- 
zatern życiu aKademickiemu w naszem  znaczeniu m ało się udziela. 
Sport na uniw ersytetach kwitnie dosyć słabo, tak  samo jak i ży­
cie kulturalno-towarzyskie, co je st tern dziwniejsze, że przecież 
francusKa studen terja  mieszka przeważnie wspólnie w rozm aitych 
m aisons de *amille i dom ach akademickich, gdzie o rozwój sto  ­
sunków koleżeńskich na większą skalę nietrudno. Pod tym wzglę­
dem Paryż stanowi pewien wyjątek, ale na prowincji brak jest 
takiego życia organizacyjnego w naszem znaczeniu.

. Polityką 1’etudiant z natury  rzeczy zajmuje się nader żywo, 
daleko żywiej, niż jego kolega polski, ale słabiej pod względem 
organizacyjnym. Do studentów  innej narodowości, których po­
cząwszy od Chińczyków1, a skończywszy na Litwinach, jest na 
uniw ersytetach francuskich bardzo dużo, odnosi się dość przy­
chylnie, ale bez specjalnego serdecznego wylania.

Uczy się nieźle i daleko więcej niż jego kolega w Krakowie, 
czy Warszawie i co do tego wyprzedza nas bardzo, zważywszy, że 
wszystkie fakultety francuskie trw ają średnio po trzy lata. Prędzej 
więc zaczyna studja i prędzej też je kończy. Bolesław Surówkas

Gdańsk, 22. XI. 1926 r.
Podniosłą uroczystość obchodziliśmy tu  w Gdańsku zeszłej 

niedzieli 15 b. m , a mianowicie. „I. Dień Katolicki Polaków 
w Gdańsku". Reno tego dnia o godz. 10'30 odprawił b. Chy- 
rowiak, a obecnie Administrator Apostolski w Gdańsku, Jego 
Ekscelencja Ks. Biskup 0 ’Rourke, pontyfikalrą  mszę św. w kościele 
polskim we Wrzeszczu. W czasie Ofiary św. wygłosił kazanie 
ks P ra ła t Kłos z Poznania na te m a t: „Narodzenie Polski, wróć 
się pod sztandar Krzyża", wiątynia wypełniona była w pełnym  
tego słowa znaczeniu „po brzegi". Funkcje asystujących przy 
Mszy św. pontyfikalnej pełnili tu t. słuchacze Politechniki.

Po południu zebrała się tut. Polonja w ilości około 2.000 
osób w największej w G dańssu hali t. zw. „Technik" na uroczy­
stości, związane z obchodem. Zebranie zagaił p. Kwiatkowski, 
Prezes tut. Gminy PolsKiej, wyjaśniając znaczem e uroczystości



N astępnie połączone chóry polskie odśpiewały „Psalm" Gomółki. 
Po nich Ks. P ra ła t Prądzyński z Poznania, M oderator naszej 
Sodalicji Panów, przem aw iał na tem at: „Katolicyzm ostoją naro­
dów". Po odśpiewaniu wspólnie przez wszystkich zgromadzonych 
pieśni „Kto się w opiekę", w świetnym wykładzie przedstawił 
prof. Un. Poznańskiego, Prezes Ligi Katolickiej na archidyecezje 
gnieźnieńską i poznańską, Dr. Gantkowski „Stosunek Narodu 
Polskiego do Katolicyzmu".

Po przerwie chór męski im. „Moniuszki" odśpiewał „Bogu 
Rodzica". Po nim zabrał głos dyrektor tut. gimnazjum polskiego 
na tem at „Wpływ religji katolickiej na wychowanie jednostkow e 
i zbiorowe ludzi". Po tern przemówieniu poseł na Sejm gdański, 
znany działacz tutejszy Dr. Kubacz, podziękował za przybycie 
Najprz. Ks. Biskupowi oraz p. Gen. Kom. Rzplitej Ministrowi 
Dr. Strassburgerowi, prelegentom  za poniesione trudy, a zebra­
nym za liczne staw ienie się na tę  uroczystość mimo najfatalniej­
szej pogody, cały dzień bowiem deszcz padał. Na zakończenie 
przemówił Ks. Biskup 0 ’Rourke w myśl m otta panow ania Jego 
Swiątobliw. O jca Św. P iusa XI. „Pax Christi inRegno Christi" poczem 
udzielił uroczystego błogosławieństw a Swego. Pieśń „Boże coś 
Polskę" zakończyła tę  w spaniałą i w ażną dla Gdańska uroczystość.

Tak liczny udział w tych uroczystościach jest bardzo ra­
dosnym objawem zrozum ienia tut. Polaków i przywiązania do 
Wiary Katolickiej, czego dalszym dowodem są przepełnione 
kościoły w niedziele i św ięta na m szach polskich (odbywają się 
w dwu kościołach w Gdańsku i w jednym p o l s k i m  we Wrze­
szczu), jak i w czasie października na nabożeństw ach różańcowych.

O życiu tut. Polaków niczego więcej W. Ojcu podać nie 
mogę, bo zajęty jestem  cały dzień, do późna wieczorem, a cza­
sem i nocy, likwidacją naszego Oddziału. Spodziewam się pracę 
tę  ukończyć w najbliższych dniach, poczem wrócę do Poznania 
na dawne me stanowisko.

Brat mój, Jurek, przeniesiony został na 10 miesięcy do 
G rudziądza na kurs Oficerów Kawalerji, który każdy z za­
wodowych oficerów musi przejść.

Jurek  mieszka teraz ze swą rodziną w Grudziądzu ul. Bi­
skupia 6. Chwilowo zastępuje mię w Kole i urzędzie Dr. Bielecki, 
a „wtorki" odbywają się w biurze Kol. Bedurskiego; gdy wrócę 
do Poznania chcę zaproponow ać Kolegom, by znowu jak przed­
tem  zbierali się u mnie.

Dr. Bielecki przeniósł się do adwokatury i już „m ecenasem" 
został, nie wiem jednak, czy otworzył kancelarję, bo m iał sporo 
t ru d n o ś c i  z lokalem  P o zd ro w ien ia  z a taczam

228



229

P o  2 5 -c iu  la ta c h .

Wiadomości o dawnych Kolegach.
X. Dr. E. Jełowicki m iędzy innemi p isze :  „W łaśnie n iedaw no 

wróciłem  z Rzymu, gdzie by łem  n a  audjencji u O jca  św., a także 
u  O. G en era ła  Ledóchow skiego, który mię dłużej za trzym ał u siebie. 
W  R zym ie u grobów tylu świętych m odliłem  się za Chyrów. Mój 
kościół w  Trembowli jest już p od  dachem , a b u d o w a  będz ie  w y­
kończona  na  w iosnę“.

W rócił z Afryki po 15-letniej p racy  misyjnej do K rakow a 
X . S tanisław  Hankiew icz T- J. i miał w Krakow ie dw a publiczne 
odczyty  o pracy misjonarskiej w  Rodezji.

Kol. W. Skarżyński donosi, że Sodalicja inteligencji męskiej 
w W arszaw ie  wzrasta w członków i coraz lepiej się rozwija, 
a  w ostatnich czasach zapisało się do niej kilku Chyrowiaków .

Czytaliśmy w  ostatnich czasach bardzo  rzeczow ą m o w ę  sej­
m ow ą, posła  L udw ika Dunina. O trzym aliśm y z A m eryk i p iękną 
m ow ę w ypow iedzianą  przez konsula Dra Jerzego Bartla na sejmie 
zjednoczenia  Pol. Rz. Kat. w  A m eryce. P rasa  am erykańska  i nasza  
bardzo pochlebnie się w yrażała  o działalności dla P o laków  w Bra- 
zylji konsula Zbigniew a Miszkego.

Kol. A lfred Bugno jest notarjuszem  w Tyśm ienicy, a syna 
swego w tym roku umieścił w Konwikcie.
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Kol. K om an R u d r .  ;wski dor.osi z W arszaw y, że jest dalej 
dyrek to rem  Polskiego T o w . Rad-‘otechnicznego, a razem  z nim 
pracuje lnż. W. Scazigh 1 0 .

Kol. R o m an  Gluziński w G rodźcu  jest p rezesem  Zw . Lud., 
oraz Z w iązku  m łodzieży katolickiej i p racuje  w il le  n a  polu oświa­
to  w c-społecznem .

Dr. Fr. Bubeniczek - Bubieński donosi, że został dyrek to rem  
adm inis tracy jnym  Spółki Friedenshiitie  w N owym  Bytomiu Kol. 
L udw ik  Starowieyski przeniósł się do m ajątku  Iwierzyce p. Sędzi­
szów, gdzie obecnie gospodaruje .  Kol. I. Hi.szel, sędzia w R ów nem , 
pracuje  w M acierzy szkolnej i należy do zarządu miejscowej bursy 
uczniowskiej-

W e Lw owu d. 10 października odby ł się ślub starosty z P rz e ­
m yślan  A lek san d ra  Skałkow skiego  z p. A n n ą  W szelaczynską. 
W  W arszaw i?  d. 20 październ ika  odbył się ślub Kol. W ład y s ław a  
Czerkiewicza z p. Janiną Kornecką.

Prof. T a d .  Urbańczyk pracuje dale, w Chrzanowie, gdzie wiele 
dobrego działa  dla tam tejszej m łodzieży gimnazjalnej lnż. Z y g m u n t  
Laskow ski donosi o swej służbie w dyrekcji kolejowej we Lwowie.

M ajor T ad eu sz  M asłowski służy w Ł odzi p^zy sądnie w ojsko­
wym. K ap itan  art. S tefan  Kopecki został przeniesiony do Jarosławia 
M ajor Z y g m u n t  Fiszer służy- w Wilnie, gdz.e n iedaw no się ożenił. 
M ajor art. S tefan  L udw ig  został przenłesiony do Przemyśla, a  rotm . 
S R eklew ski do  W arszaw y.

Kol. A lfred  Struty: iski donosi, że ukończył gzam ina praw nicze 
i w K om arnie został knndydatem  notarjalnym. Kol. K saw ery  O tow ski 
donos,, że wrócił z Paryż? i rozpoczął p rak tykę  notarja lną  w  N. 
Sączu. Kol. A d a m  yszkowski pisząc, donusi o swych k łopo tach  
rolniczych w Cnlebowicach, gdzie gospodaruje .

lnż. Jacek  P ieniążek m iędzy :nnem i pisze z B aranow icz : „Je­
stem  tu inspektorem  Z w iązku  hodow ców  byd ła  i jako taki ciągle 
je s tem  w drodze od obory do obory. S taram y się według sił i fun­
duszów  podnieść  hodow lę  byd ła  w w ojowództw ie N ow ogrodzkiem ".

W  fejletonie „Słowa Polskiego1' p, t. Cmr ntarzyk n a  Po li­
technice  umieścił p. A r tu r  Schroeder bardzo  sym patyczne w spom r e- 
n .e  o działalności X . A lfreda  Dobieckiego z czasów obrony L w ow a.

Kol. Bolęsław Surów ka donosi z Lille, że n a  tam tejszym  
katolickim uniw ersytecie  studji ie dziennikarstwo i bardzo jest zad o ­
w olony ze  świetnych w ykładów  z zakresu  socjologji. Kok Boi. L e­
chow icz jest' konsultorem  w Sodalicji A kadem ickie j  w Krakowie. 
Kol. W ito ld  Lipski donosi, że poszedł na  p rak tykę  rolniczą do ma- 
iątku D alechow ice p. K azim ierza W ielka. Kol. Józef Za-ygiewicz
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donosi ze Lw owa, że studjuje dalej muzykę, której po  ukończeniu  
konserwaforjum  całkowicie się poświęcił.

Kol. St. Cynar donosi, że przeniósł się z Poznania  do  S e n ' -  
uurjum duchow nego  w Przemyślu. Do D uchow nego Sem inarjum  we 
L w ow ie  za Kol. 3tojałowf*hIm poszedł jeszcze Kol. H. Huchro. Kol 
W eidel wstąpił do nowicjatu  T ow . Jez. w Starejwsi.

S tarosta  A d a m  Narajewski w O dolanow ie  pracuje wiele w miej­
scowych. s towarzyszeniach społeczno-oświatowych-

Liczba Chyrowial >w techników w e Lw ow ie dochodzi do 30, 
’bo tam są jeszcze wojenni inwalidzi, kończący egzam ina. Kol. Hu- 
czyński i Filipczak zapisali się w e Lw ow ie n a  filozoiję, a Kol Mi- 
hucki n a  exportów kę

Kol. Zbigniew  Socha, jako  l<andydat praw , został asys ten tem  
n a  w ydz ia 'e  praw niczym  w e Lwowie.

Kol. Andrzej Rostw orowski donosi, że gospodaru je  w Skobej- 
•kach koło Lidy, a jego obszerniejszy list odk ładany  do  nas tępnego  
zeszytu. Kol. A. Radziszow ski został sekretarzem  w Sodalicji Aka- 
>demiekicj w e Lw owie.

Dr. A leksander B irkenm ajer wrócił z Pe tersburga  do Krakowa, 
‘gdzie  o o w e j  pracy w tam tejszych  b ,bljo tekach zdał obszerne sp ra ­
wozdanie.

Z  K oła  warszaw skiego donosi Kol. S. G ło w a c k i : „Na wczo-
ra jszem  zebraniu  u  D ra  S. Jezierskiego zeszro aię 25 Kolegów, 
a nastrój był bardzo sympatyczny. Z eb ran ia  nasze  od ląd  o d b y w a ją  
s ię  w e wtorki u Kol. Jezierskiego, A le ja  U jazdow ska 18. D nia  15 
.grudnia idziemy do T ow . Radj ^technicznego na  audjencję radjow ą. 
O p ła tek  urządza  nasze Koło w  niedzielę 3 stycznia".

Kol. Wł. O strow ski donosi ze L w ow a, że zebrania  tam tejszego  
K o ła  odbywąje się w lokalu przy ul. Pańskiej 1. 11 w e środy o g. 7.

W  Sekcji akadem ickiej w e L w ow ie p rezesem  obrano  Kol. 
K ornelego Lewickiego, zastępcą K. Kopeckiego, skarbnikiem  J. R o ­
sińskiego, a  sekretarzem  A. Radziszow skiego, którego ad res  je s t :  
O b e r ty ń sk a  6, parter.

W  ostatnich miesiącach odwiedzili C h y ró w : X. P rała t  W y ż y ­
kowski, Dr. A. Kroebl, E. Szym anow ski, Inż. E. K wiatkowski, 
H. Huchro, J. M ake wiec, W. Lfwicki, X. Z . Michalski, A . Bański, 
R. Cywiński, W . Reklewski, A . Bugno, Z . Przybyszowski, K. Brachel, 
ł-. FiHoczak, W. Kamieński.



Z WherisKiej K on ik i szkolnej.
Piąty rok szkolny w naszem  Gimnazjum rozpoczął się dn ia  

1 września uroczystem  naoozeństwem , celebrow anem  przez O. R e­
k to ra  M. Barglewskiego i egzortą O. Kucharskiego. D yrektorem  
gimnazjum został X. J. Sawicki, prokuratorem  jest dalej X. F. 
Quies. Do grona nauczycielskiego należą: XX. A. Bieleń, A. Gą- 
dek, K. Klin, J. Krysa, K. Kucharski, W. Kucia, J. Kurdziel, S. Mi­
rek, W. Orsaczek, J. Smodlibowski, I. Turek, E. Życzkowski, oraz 
pp. profesorzy: W. Charkiewicz, J. Jakimowicz, W. Karabiewicz, 
S. P ietrzak, Z. Pogorzelski, Z. Smodlibowski, M. Telmaszewski, 
W. Wasilewski, W. Żarnowski, a lekarzem gimnazjalnym je s t 
Dr. H. Wrześniowski.

Konwiktu już w tym roku niema, wszyscy uczniowie w liczbie 
417 są  eksternistam i, a najstarsza klasa VI liczy 22 uczniów.

W połowie w rześnia ciężko zachorow ał X. Dyrektor Sawicki, 
ale po szczęśliwie dokonanej w wojskowej klinice operacji p c  
9-ciu dniach wrócił do zdrowia. W czasie choroby X. Sawickiego 
w nauce języka francuskiego zastępow ał go X. W. Tomniczak,. 
z Kalisza do Wilna sprowadzony.

D. 22 w rześnia wszystkie szkoły wileńskie obchodziły dzie­
sięciolecie szkoły polskiej w Wileńskiem w ojew ództw ie: z tego  
pow odu odbyło się w katedrze nabożeństw o celebrowane przez 
X. Bpa Michalkiewicza, a kazanie pełne ognia wygłosił X. Bp. 
Bandurski. W lej uroczystości wzięła też udział ze sztandarem  
i m uzyką nasza szkoła.

Tegorocznym rekolekcjom całego gimnazjum przew odniczył 
w d. 26—29 w rześnia X. Kucharski,

Na uniw ersytecie prof. Dr. Okc miał odczyt o zasługach 
literackich i naukowych ś. p. P rezesa Akademji Kazin.ierza Mo­
rawskiego, więc nasi księża z senjorem  profesorów  X. Krysą tam  
się udali.

O statn iego października odegrano na scenie sztukę „Bolsze­
wicy" której przygotow aniem  zajął się X. Turek

Klasyfikacja na W W. Świętych wypadłą lepiej niż kiedy­
kolwiek w tym okresie, więc X. Rektor pochwalił ki. VI i !Vb.,_ 
a cała  uroczystość z muzyką i deklamacjami zrobiła na gościach 
bardzo podniosłe wrażenie.

W dniu zadusznym  wzięło nasze gimnazjum udział w ucz­
czeniu „Nieznanego żołnierza", jakie Wilno urządziło, na drugi, 
dzień zaś odbyto się nabożeństwo żałonne za zm arłych kolegów 
i rodziców.
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e statystyki zakonu ywarzystwa 
Jezusowego.

Cały zakon  O O . Jezuitów liczy w r. b. 18718 członków, a w te, 
liczbie było 9052 księży, 5472 kleryków i 4194 braci.

Z a k o n  jest podzielony na  32 prowincje a m ianow icie :  R zy m ­
ska, Neapolitańska, Sycylijska, T uryńska ,  W e n e c k a ;  Austrjacka, 
Czechosłow acka, Jugosfawska, Holenderska, Niemiecka górna, Nie 
miecKa dolna, Polska, W ęgierska ; S zam pańska ,  ParysKa, Ljońska, 
T u r s k a ;  A ragońska, Argentyno-Czylijska, Kastylijska, Leuńska, 
Porcugalska. M eksykańska, T o le d a ń sk a ;  Angielsko, Belgijska. K an a­
dyjska, lr landska ; Kalifornijska, Nowojorska, Nowej Anglji, Misuryjska.

W  pracy misyjnej jest za ję tych 1341 cjców, 261 kleryków i 459 
oraci — razem  20bl członków.

Polska Prowincja liczyła 608 członków, a w tej liczbie księży 
248, k leryków 171, brac 190.

W  północnej części Polski były nas tępu jące  dom y :
W arszaw a, Św iętojańsna 12., Kalisz, Chełm, Łęczyca, Łódź, 

łintrków Lublin, P .ńsk. Poznań, Wilno, oraz misja w schodnia 
"W Albertynie.

W  południowej części :
Kraków, M ały rynek  8, i K opern ika 26. Chyrów, S ta raw ’eś 

p o d  Brzozowem, Dziedzice, Kołomyja, Lwów, t ry b u n a ls k a  2 i Dunin 
Borkowskich 12, N owy Sącz, Ruda, Stanisławów, Staniątki, Tarnopol,  
-Nakopane.

Z a  granicami Polski by ły  następu jące  mis s:
W  A m ery ce  w śród  Polaków p racow ało  8 k s ię ż y : T o led o  Ohio 

-i N ow y York.
W  A fryce  na  Misji w Rodezji 7 księży i 7 braci.
Misja R u m u ń s k a : Czerniowce, Bukareszt. Szatm ar, razem  26 

■członków.
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Od Sodalicji fornalktoaie;
D oroczna Uroczystość Niepokalanego Poczęcia  NP. n a su w a  

d aw n y m  Sodalisom cbyrow9kim miłe w spom nieniu  tradycyjnej a  tak  
uroczej now enny  przed tem  świętem, odpraw ianej w kaplicy Soda- 
licyjnej, przypom ina w łasne uroczyste zae lgnięcie się pod  sz tan d a r  
i s łużbę Marji. Medal i dyplpm  otrzym ał każdy  Sodaks na pam iątkę 
tego  uroczystego dnia i n a  ciągłe p rzypom nienie  obietnicy  wiernej 
służby rycerskie) Marjańskiej aż do zgonu. D yplom  w ram kach  
zawiesza wierny Sodalis w sw em  mieszkaniu, by  mu często, zwłaszcza 
w  chwili m o c  »wy. przypom nia ł zobowiązanie, by w codziennym  
sodalicyjnym  rachunku sumienia ułatwiał zestawienie swego b.cżą-
cego  żzcia z powinnościam i dobiow oln ie przyjętemi.

Co więc m a  przypom inać ten  dyplom  ?
W idzim y n a  nim obraz Cajświętszej naszej ‘Pani i ĆKCatfy. O n  

w o ł a : „nic zapomnij nigdy o twej ukochanej 3tZatce“.
Jako Sodalis zobowiązałeś się do szczególnej czci i miłości

Marji. W y b 'e rasz  ją  przecież za szczególną swą ,,Panią, Orędowniczkę- 
i Matłęę”. Zw yczajny , ogólnie obow iązujący w Kośc.ele katoLckiem  
sposób i m iara czci N. Panny , nie zaspokoi tw ych  pragnień. Z a p ra -  
gnęłeś  się odznaczyć w służoie Marjańskiej, by zd cb y c  szczególne 
J« s O ręd o w n ic tw o  i szczegclną m acie-zyńską opiekę. W  średnio­
wieczu wybierali sobie rycerze panię, ku jej czci walczyli mężnie,, 
n aw et życie poświęcali. Im potężniejszą, im szlachetniejszą była ta 
pani, tem  zaszczytniejszą była  jej służba. W a sz  wyb ir n a j le p sz y ! 
P a n n a  n ad  Pannam i, lilja w ś iód  cierni grzechow ych niepokalana, 
M atk a  i oża. „Piękniejsze m o^ł Bóg stworzyć nieba, ale nie rr ógł 
d ać  stworzeniu wznioślejsze; godności n ad  M atkę  sw c ją“. W y­
w yższona po n ad  wszystkich św iętych  i aniołów. Jej święci i an io ­
łowie z radością  służą. T ej  królowej nieba i ziemi, jedynej królowej 
naszej ojczyzny, panującej n a  Jasnej Górze i Ostrej b ram ie , w s łużbę 
s.ę oddaliście, jako jej wierni rycerze. Mieliżbyście z tego się nie- 
cieszyć, z d u m ą  nie w s p o r r :nać tej chwili zaciągnięc ia  się pod Jei‘
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sztandar. Niczem w obec  tego wszystkie odznaczenia i godności 
zdobyte  w późniejszym mozolnym życiu. Jako rycerze Marji, musicie 
codzień przez całe w asze dalsze życie, szczególniej wiernie, sj 
służyć. R ano  i w ieczór swą Pai.ią i M atkę seraecznie pozdrawiać, 
jak pan ią  i ukochaną m atkę  codzień się wita i żegna. Sodalis Matce 
swej i Pani poświęca sw e trudy i walki, codzienną żm udną  a su ­
miennie w ykonaną  pracę, cieszy się, że Jej dowiedzie czynem swej 
miłości i szczerego oddania  się, codzień pełr> posłusznie Jej służbę. 
Jak  do matki dziecię, w  wszystkich sm utkach, udrękach, trudnościach 
i n iebezpieczeństw ach ucieka się Sodal.s do  Marji, Jej otwiera, w y­
nurza swe serce, z Jej serca czerpie pociechę, pokrzepienie, weka- 
zów k’ i obronę. Serdeczny, poulny w ęzeł łączy Sodalisa z sw ą 
P an ią  i Matką. T o  znaczy pam iętać  o Nie,

O braz  N P n a  dyplom ie sodalicyjnym  uzm ysław ia  Jej 5Vie- 
pokalane ‘Poczęcie. N iepokalanie białą jest Jej szata. „Całas. piękna 
jest Marjo i n iem asz w  T ob ie  zm azy1' ! j a k  gdyby po tysiącach lat 
odżyła  w spania łość p ierwotnego raju w w zm ożonej krasie i ozdobie. 
Z m a z a  pierw orodnego grzechu, od  której nikt z ludzi nie jest wolny, 
n . ;  m ogła  kazić duszy tej, k tórą Syn Boży miał obrać za swą 
M atkę. Odkupien ie , do  k tórego  zmierzało wcielenie drugiej O soby 
' rójcy Przenajświętszej, już uprzednio  rr.iało M arje wyzwolić 

i w szelką zm azę  g rzechow ą od Niej oddalić. Nie potracimy sobie 
dokładni 2 wyobrazić i pojąć piękności tej duszy, w której nigdy 
w życiu nie pojawiła się jakaś  ii,ie szlachetna myśl, zdrożne w yobra­
żenie naw et nie dobrow olne , jakiś pow szedni grzech, jakaś  n iedo­
skonałość. „D uch św. zstąp na C ię“, „łaski pełną".

Syn pow inien  w yrażać  w sobie rysy macierzyńskie. Dusza 
Sodalisa musi odzwierciedlać rysy duchow e M arjańskie. Biała szata 
m a  i jego duszę  zdobić. Musi on  być  przejęty  g łębok;m, niezni­
szczalnym wstrę tem  do wszystkiego, co czystość serca  kala, do 
Ł.a idego  grzechu, do igrania z n iebezpieczenstw em  u p a d k u  grze- 
chowego. Nie po trafim y oczywiście doścignąć w zoru naszego. Nie 
wolni od  pokusy  i ponęty  grzechowej, powi m iś rry  przecież  być 
czyści, wolni o d  wszelkich kajdan  uobrow olnego grzechu. N.estety 
n ieraz plam ka na  ubran .u  w ytrąca  nas z rów now agi,  a obojętnie 
spog lądam y na niezliczone p lam y grzechow e na duszy. Sodalis p o ­
winien i sam mieć wrażliwe sumienie i w innych je wyrabiać.

t^liebieslti płaszcz otacza pos tać  Niepokalanej, nasze, Pani i Matki. 
Błękit n iebo przypom ina. Do n ieba  k ierow ały  się myśli i uczucia 

d arii 1 um ysł Jej i serce zw racały  cię stale ku Boskiemu Synowi 
1 zadaniu , które m iał na  ziemi spełnić L udźm . i ich sprawami 
za jm ow ała  się o tyle tylko, o ile wiązały się z dziełem O dkupien ia
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i zbawienia dusz. Ż y ła  na ziemi tak, jak  się żyje w niebie, gdzie 
nic m ałostkow ego, ziemskiego, um ysłu  i serca nie zaprząta . „Nasze 
obcow an ie  jest w niebiesiech“.

W  serce Soda  isa głęboko wszczepionem powinno być zdanie 
w zorow ego Sodalisa polskiego, ś w. S tanisława K o s tk i : „Dla w yższych 
rzeczy jestem stw orzony". Choć żyć musi na  świecie, z światem 
się stykać, by w świecie Marjańskie szerzyć królestwo, świat jego  
d ążeń  i pragnień, celów życiowych i zasług, to  niebo.

P o d  stopam i Marji wije się Wąż. Nie potrafi jednak  sw ym  jadem  
naw et skraju Jej lśniąco białej szaty splamić. N igdy chyba  szatan  
nie by ł w obec człowi ika tak  bezsilnym w swej złości, jak  w obec 
Niepokalanej. Ż a d n a  n a m ię tn o '  :, żadna zła skłonność w te ! duszy 
się m e pojawiła, jako jego sprzymierzeniec, pom ocnik. T o te ż  nigdy 
żadnego  nie odniosl w niej zwycięstwa. Musiał zawsze ze w s ty d em  
się coidć pr*ed tą nieskalaną czystością. Postać  Marji tak  jaśniejąca 
dziew iczą skromnością, rmłością, jest jednak  straszną szatanowi. 
Depcze go swą stopą, druzgocze jego królestwo na ziemi.

Racją bytu Sodalicji jest druzgotanie królestwa sza tana  na tej 
ziemi n ap rzód  w własnej duszy Sodalisa, następnie wśród blizb i:h  
i Łl źnich, rugując grzech, przeszkadzając złemu, budow anie  K ró­
lestw a Bożego na ziemi, budow anie  w duszach świątyń, Bogu i Marji 
pośw ięconych . SodEiI s, choćby w swej duszy nie k łaniał się sza ta ­
nowi, nie by ł jego niewolnikiem  trw ając w  grzechu, sprzeniewierza 
się sw em u głć vnem u zadaniu, gdy według swej możności, z całej 
siły nie przyczynia się do  burzenia panow an ia  szatana w duszach  
sw y ch  najbliższych. T o też  musi się m ieć na baczności ustawicznej. 
Jak o  rycerz Marji wciąż m a być na  p laców ce, w czujnej straży 
sw eg o  serca, wciąż gotów pośpieszyć z po m o cą  duchow ną bliźniemu, 
b o  szatan wciąż krąży i bacznie śledzi wszelką słabo® ć, wyzyskuje
w szystk ie  budzące się w człowieku skłonności. U p ew n ian ;e siebie
i innych, że to lub owo niebezpieczeństwo dla czj^stości auszy  nas  
nie zgubi, okazało  się zaw odnem  już w księciu apostołów, okazuje
się wi ąz b łędnem  i u Sodalisów. Nie m ożna równocześnie  służvć
Bogu i m am onie, niskim s wy m skłonnościom, nie m o żn a  bezkarn ie  
wchodzić z niemi w uk łady . Królestwo Boże, Marji i Królestwo 
sza tana  wzajem nie się wykluczają. B .ak  w  Polsce zdecydow anych , 
konsekw entnych  katolików, praw dziw ych rycerzy Marji, bo wciąż 
się łudzą ludzie dobrej, ale nie męskiej won, że  potrafią i Bogu 
służvć i rów nocześnie  u legać względowi ludzkiem u i sw ym  w łasnym  
słabostkom . Dlategoż i nasze Sodalicje zadania  swego w narodzie  
nie sp t łn i i ją .

Widzi nakoniec  Sodalis na  swym dyplom ie sam ą formułę przy­
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rzeczeń sodałicyjnych. P rzypom ina m u ona wszystkie zobow iązania 
dobrowolnie przyjęte w stosunku do Marji i Jej Sodali~:i. W u ła d o ń :  
nie zapomnij o tem, bądź wierny uroczyście danemu słowu! G dy  pew ien 
chłopiec po swej 1-szej Komunji św. spotkał się z sw ym  ojcem, 
usłyszał te s łow a: nie zapomnij nigdy tej chwili! Nie zapomnij więc 
nigdy, Sodalisie, coś Marji przyrzekł. Nie zapomnij nigdy, żeś ry­
cerzem i synem  Niepokalanej. Rozpocznij zaraz now y okres twego 
życia, odm ienny od dotychczasowego. Ni :ustannie pracuj- potykaj 
się i walcz dla Marji. Nie: coś zw ykłego, codziennego, poz.om ego  
m a  być celem twego życia, tw ych trudów  i znojów, ale najszczytniei • 
sze zadanie, współdziałanie! w  sw ejem  i innych dusz zbawieniu, 
szerzenie w  duszach Królestw a Boga i Marji. Po trzeby  duchow ne 
naszych  czasów i naszej ojczyzny szczególn ej s ię  dom agają  ap o ­
stołów świeckich. D;..ś zwłaszcza, sam o duchow ieństw o zadaniu 
tem u  nie sprosta

W  ostatnich słowach swego przyrzecze! a prosi Sodalis sw ą 
Panią, O rędow niczkę  i M atkę o łaskę  „aby w p o s tępow an iu  swojem 
nigdy myślą, s łowem i uczynkiem " B oga i Marji nie obraził, i kończy 
słow am i: „Pam iętaj o m nie ; m e opuszczaj m nie w  godzinę  śmierci, 
A m e n " .  A  Marja, która skłania m łode serce do  swej służby, p o ­
ciąga sw ym  pow abem  i iście m acierzyńską dobrocią, w ybranego 
swego rycerza chroni, niezliczonemi łaskam i obdarza, wielkie szczę­
ście w niebie przygotowuje, jako nagrodę za wszystkie pc w.ęcenia 
i walki dla Niej podjęte. Kto Ma ii zaufa, nigdy nie dozna zawodu. 
Byle do Niej n.e w sam ym  tylko akcie uroczystych przyrzeczeń ' 
a le  często, codzień przez całe życ;e z ufną  p rośbą się zw raca ł i d la 

-Niej pracował.
X. K. Krotoszyński T. J.
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K r o n i k a  k o n w i k t o w a .
Dusi mię wciąż R e d a k c j i  przypomins jąc, abym  pisał kronikę, 

ale co tu  now ego zaj .sać, k iedy wszystko już stare, było. W  szko le  
duszą  nas  profesorzy, twierdząc, że  się nie uczymy, m y zaś zaręczamy- 
żeśm y  bardzo pilni i pracowici, ale to też jijż pew n o  i dawniej by­
wało, więc rów nież nic nowego. Brzydko ną dworze, więc ustały  
kręgle, a zresztą kula rozbiła nogę X  W ojtoniow i tak, że aż się 
m usiał do łóżka  poiożyć. Bilard, s z h y ,  dom ino  m ają  zaw sze swo^ck 
zwolenników, więc też n iem a co o tern wiele wspom inać, choć tam  
pew ien  mistrz szachow y odnosi wielkie zwycięstwa.

Porucz k W itry lak  w tym  roku osobno ćwiczy klasę  V II 
a  osobno VI, ale ósm acy m ający już św iadec tw a  z w ojskow ego 
w yszkolen ia  na  ćwiczenia n ie  chodzą. Idę sobie kury tarzem  i widzę- 
że Kol. Filar i N ow ak  zdążają do pokoju Br. P y tlow anego  —  znak  
to  pew ny, i e  przyszły Imy, a wóec będzie  kino i rzeczyy.iścifr 
m iędzy inne mi w yśw ietlono  ładny  obraz o losach lilijki.

P rzy jechał p. Inspektor Lew icki ze L w ow a i w izytował w kilku 
k lasach m a tem aty k ę  i fizykę. Br. Borecki i Br. Mioiąg wyjechali d o  
K rakow a, aby  s tam tąd  w raz z XX<i W olnikiem i I sm aką w yjecnać 
do  A f/yk i na  misje do Rodezji, w ięc im pozazdrościłem  tej podróży , 
gdy dziś n a  s tudjum  siedziałam  nad  m atem atycznem  zadaniem , 
ki ire mi się w żaden  sposób  nie chciało zrobić. Przysz ła  z P rze ­
m yśla  gazetka, a  choć w niej była tylko jedna  strona „T ego  i o w eg o “ 
jed n ak  mój sąsiad  tak  się w  niej rozczytał, że  na drugi dzień  zrył 
z greki. S łow em  pech  i n iepow odzenie  na  całej lirjji.

O sta tn iego  październ ika na  w szystkich zew nętrznych  oknach  
K onw iktu  nalepiono obrazki „N ieznanego żo łnierza1'. T e g o  dnia 
K oło  Skargow skie  przygotow ało  wieczornicę ku czci Bolesław a 
C hrobrego  w po łączeniu  z uczczeniem N ieznanego żołnierza. N a  
p o czą tku  orkiestra salonow a odegrała  uwerturę Moniuszki, poczem  
słowo w stępne  wygło ł X . Rejow.cz, łącząc w n ie m  myśl uczczenia 
C hrobrego  z czcią poległych za O jczyznę w ostatnich latach boha­
terów. Kol. T . W olski dek lam ow ał wiersz Niemcewicza, Eolesław 
C hrobry; piękny odczyt, op racow any  przez K olegę J. Schechtla 
z p o w o d u  słabości au tora  odczyta ł Kol. J. H em pel.  Chór k). VIII 
odśp iew ał „Jak długo w sercu naszem " oraz „Jeszcze Polska"  ; Kol. 
S choepp ingk  wygłos.ł  wiersz D ym owskicj „Przed  zgonem ", Kol. J-

i I
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Pieracki „L egendę  tatrzańską" W. Szalay, a  ork.estra jeszcze ode­
grała  k rakow iaka  ; mazura. Było to wszystko dość udatne, ale dla. 
najm łodszych  kolegów m oże nieco za pow ażne, więc dla r.ich do ­
d an o  pan tom inę  p. t. Ciasne buty —  szew ska pasja, w której trzech 
m ałych  szew czyków swoją rolę dobrze odegrało.

Jed e n  z kronikarzy notuje, ze w ich klasie zabito szczura, ale 
pow sta ł  wśród dw u kolegow  spór, bo  obaj przypisują sobie chw ałę  
tego  doniosłego czynu- Inny znów pisze, że wrócił z kuracji jaki~ 
Kol. Bańka, ale w spisie k e rw ik to ró w  takiego nie m ożna się 
doszukać.

Na W szystk ich  Świętych pierw sza publiczna klasyfikacja była 
n iewesoła, a gęsta mgła c k r j ł a  całą okolicę, toteż i w  pokojach 
gościnnych, p rzepełn ion j ch rodzicami konwiktorów- było nie wesoło. 
K lasyfikację rozpoczęto orkiestrą, grając N orm ę Belliniego, Kol. W. 
Z alesk i wygłosił wiersz Bełzy „Oisce p u e t“, a  Kol. Schoeppingk  
-S p o w ied ź  s ta rc a ” Pileckiego. W  odczytyw aniu  lokacji X. D yrektor 
*ohlsdorfer nie bardzo się zmęczył, Lo „czytanych" było niestety nie 

wielu, to też  X. R ek tc r  0  W. K onopka w przem ów ]" zachęcał nas  
do w ytrw ałej pracy, przestrzegając słowami Sienkiewicza p rzed  n ie­
zd ro w ą  „folgą", jakiej lubią Polacy  się oddaw ać .  N a końcu z wiei 
kiem  pow odzen iem  odśpiewały klasy  VII i III z tow arzyszeniem  
oik iestry  u tw ór M aszyńskiego p. t. Boruta, a sam a kl. III pieśń 
„K ow ale" .

Na imieniny w szystkich konw ikto iów  przygo tow ała  kl. VIU 
pow inszow ania  w edług  ruskie ' melodji, pięknie przez chór w ykonane, 
oraz k cm ed ję  w 3 aktach p- t. „ 1 ajuy radca" ,  odegraną  bardzo 
dobrze, i. Kol. H assm an  w roli Śledzienkiewicza ubaw ił p e łn ą  gości 
salę wyśmienic ę. O rkiestra  grała przytem  uw erturę  M ozartha, „Pieśń 
bez slow" Paderew sk iego  i Wielkie Potpouri V erdiego.

W  dniach następnych  braliśmy udział w nabożeństw ie ża- 
łobnem , odpraw ianem  przez O  R ektora, oraz odwiedzaliśmy mic - 
scow y cm entarz. N ow ennę  d c  sw. S tan is ław a Kostki rozpoczął 
nauką  X. Blajer, a ołtarz P a tro n a  młodzieży ozdobiono chryzanty- 
m ami, k tóre  w tym  roku  w naszej cieplarni w yjątkow o obficie za­
kwitły. Listopad by ł jak  zwykle w jesieni dość zmienny, nieiciedy 
naw et ciepły tak, że i n a  boiska i n a  pa lan ta  m ożna  było  czasem  
wyjść, ale śn ie g j  jeszcze nie widać.

S derki koło figury Matki B wycięto, poniew aż zaczął jo 
toczyć kornik, a także z pow odu  że bardzo już sam ą figurę zasła­
niały.

Dziś m ie1 sm y p rz \ ie m n ą  szkołę, bośm y poszli z X. Łazarczy- 
kiem do gabinetu  zbiorów przyrodniczych, ale niekiedy tc  wycze~
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kuje się d zw o n k a  jak  najmilszego wybawiciela, po  k tó rym  w szyscy  
sw obodn ie  odetchną.

D. 13 lis topada  na uroczyst< ć św. S tanisława Kostki ce lebro­
wał nabożeństw o X . K anonik  W olan in  z Dobrom ila, a kazanie m iał 
X . Łuszczki z Laszek. Koło Skargow sk 'e  tak  znów liczebnie wzrosło, 
że n a  sw e zebranie m usiało  iść na salę, jak to byw ało  p rzed  wojną. 
W  nas tęp n ą  niedzielę m arszałek  tutejszego powiatu , X. Kanonik 
W atu tew icz  z Felsztyna, udzielił najm łodszym  Kolegom  I-ej Ko- 
munji św.

W  kinie dzisiojszem oglądaliśmy wulkany i trzęsienie zL m i 
w  Japonji, telegraf bez drutu, głębiny m orza  i żyjące ta m  różne 
s tw orzenia, oraz hum oreskę  „G łuptasiński term inuje" . P ew n eg o  
czwartku urw ało  się nam  dwie godziny, gdyż p rzy jechał p. W ojto­
wicz i n a  sali urządził po ranek  deklamacyjny, a ta  r ie sp o d z ian k a  
p rzerw ała  zw ykły  p o rząd ek  szkolny, 'n a  co n :kt się nie oburzył. 
L iga m orska i rzeczna p rzysła ła  do nas  sw ego delegata, abyśm y  się 
zaph  ywali do  tego  związku w ceiu popieran ia  glugi- W  sobo tę  
d. 21 l istopada, wyświetlono kilka filmów, prz_ Ostawiających najp ierw  

-szkolny okręt Lw ów , k tóry  już był w A m eryce ,  n as tęp n ie  początk i 
polskiej floty, oraz flotę angielską i francuską. Do Ligi tej zap.sali  
się niektórzy z kolegów, a miesięcznik Morze ma, i wszyscy człon­
kowi.! otrzymać. Ja, nisze jeden  z kronikarzy, już się zap isa łem  do  
awjatyl , w ięc pozostaję  jej wiernym, zresztą  braku je  mi innej 
£loty, bym  mógł m orską popierać.

Z n ó w  nas ta ł  drażliwy tydzień  i jakoś zbyt p rę d k o :  jeszcze r ; i 
zapom nia łem  o tam tej klasyfikacji, a zn< v no wa, rzeczyw ijcie z i imi 
klasyfikacjami to urw anie głowy. Bibljoteka dla wyższego g im nazjum  
już od m iesiąca funkcjonuje, a ko ledzy  w ypożycza ją  książki coraz 
więcej. Sw. Cecylję uczczono śp iew em  na Mszy św., a  m uzycy  
i śpiewacy poszli na  osobny  podwieczorek. T u  ńależyt dodać ,  że  
o trzym aliśm y now ego  profesora m uzyki z Poznan ia  w  osobie p. 
G ałdyńskiego.

Śniegu jak  nie w idać tak  nie wiaać, a tu Już saneczki i łyżwy 
zaczęły nadchodzić.  D ow iedziałem  się ubocznie, że X . Minister 
O chęduszko  już postanow ił na przyszły rok  postawić św. Stanisła­
wom now y ołtarz, tu więc apeluję do wszystkich kolegów , aby  
choć drobnem i datkam i do  tego dzieła się przyczynili, ab y  choć 
w  części ołtarz s tanął z ofiar m łoazieży, tak  ak to  by ło  daw niej 
z o łtarzem  św. Kazimierza. R edakc ja  „Przeglądu  C h y ro w sk ‘eg o “ 
chętnie będzie pośredniczyć w  zbieraniu ofiar, oraz ogłosi k a ż d ą  

.kw otę  n a  ten  cel o trzy m an ą ;  począ tek  zrobiła kl. VII dając 5 zł.
P rzyszedł wreszcie i śnieg pokrył szczelnie wszystkie błota .
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obielił dachy  i drzewa, przyodział jakim ś urokiem piękną i świą­
teczną jakby now ą sza tą  całą  przyrodę, toteż z w ese lem  d. 28 listo­
p a d a  udaliśm y się na  p ierw sze tegoroczne saneczki na szczyty 
naszych  wzgórz, aby z ruch p o m knąć  w doliny z radością, za p o ­
minając o czw órkach i szkolnych kłopotach. Nasze kółko narciarzy 
również tego dnia swój sport rozpoczęło Na dzisiejszem kinie oglą­
daliśmy historję m ałego  Muka czyli d ługiego nosa.

P ierwsze R oraty  odprawił X- W ałęcki,  kazanie miał X , Kroko- 
szyński, a chór nasz śp iew ał pieśni adw entow e. N a zakończenie 
tego okresu  należy jeszcze dodać, że Ko Skirmunt, pam iętając 
o kresach, zbierał wśród kolegów klas wyższych b roszury  i książk ' 
k tóre  wysłał na  Polesie, oraz, że do zw ierzyńca p izyby la  druga 
sarna  w łasnoręcznie przymosiona przez klasę

Ś. p. Franciszek Dzieduszycki.
D. 7 g rudnia  b. r. zmarł w Konwikcie u ćzeń  kl. III Franciszek 

Dzieduszycki po  krótkiej, bo  zaledw ie jedną  dobę  trwającej chorobie. 
U rodzony  d- 13 sierpnia 1913 roku we Lwowie przyszedł do  C hyrow a 
do  kl II. Pobożny, grzeczny i miły chłopiec w p iątek  był u spo­
wiedzi i Kom unii św.. w sobotę poszedł do  lecznicy, w niedzielę 
po  południu  dosta ł a taków  epileptycznych i stracił przytom ność. 
X . Szczepański dał mu ostatnie Namaszczenie, a w poniedzia łek  
o godzinie 2 oddal piękną duszę Bogu.

Lekarze  orzekli, że było to zapalenie mózgu na  tle influencji- 
Z w ło k ,  zmarłego Kolegi odprowadził cały Konwikt na  kolej, skąd  
trum na  poszła  do Lwowa, gdzie został pochow any w grobie rodzin­
nym . środę d. 9 grudnia wziął cały Konwikt udział w nabo- 
żeństw ie  żałobner.i za zmarłego, a na pr grzeb do L w ow a wyjechała 
delegacja złożona z 6 konwiktorów.

R. i p.
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Rok.
1894
1895
1896
1897
1898
1899
1900
1901
1902
1903
1904
1905
1906
1907
1908
1909
1910
1911

. 1912
1913
1914
1916
1917
1918
19-20

.1921
1922
1923

1924
.1925

CIEKAWE LICZBY
C /.l RW CO W A  KLASYFIKACJA W CHYRO WIE 

BEZ KLAS PR ZY G O TO W A W C ZY C H

Liczba uczn. Celujący 0//o Popr. Powtórz, kl. % Matiirć
370 31 83 9 61 52 1405 14
385 50 12-99 45 61 15-84 18
371 50 13-21 46 64 17 25 30
326 46 14-11 27 35 1074 21
328 45 1372 18 27 * 8 23 22
331 42 12-69 21 16 48 3 29
341 31 9-09 38 46 13-49 26
319 36 11‘29 32 50 1596 14
328 41 12-5 24 28 8-54 21
332 42 12-65 36 22 6-64 26
370 49 13-24 28 22 5-95 35
377 53 14-06 15 25 6 63 30
410 56 1366 29 35 8"ć4 33
389 60 15-42 16 40 10 28 40
415 78 18‘78 26 20 4 ‘82 25
456 99 2171 8 20 4-39 45
453 101 22 05 17 27 5 9 41

. 473 63 13 32 27 54 11-42 45
467 89 1906 11 20 4-28 46
466 77 16 67 9 28 6 42
453 75 16-56 11 32. 7-06 39
192 23 11-94 3 14 7-29 19
195 2-2 11-28 8 13 6-67 25
225 23 10-22 6 22 9-78 19
269 26 9.67 7 31 11-52 13
420 40 9 52 8 15 3-37 26
418 46 11 25 20 4-78 21
447 55 12-3 42 16 3-58 14
44U 41 9 32 60 43 9-77 22
470 27 5 7 4 63 53 11-28 23

Średni procent celujących był 13'5 
Średni p rocen t nega tyw nych  był 8'55.
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Zadanie m atem atyczne.
Obliczyć ilu b id z ie  n a  Boże N arodzen ie  w K onwikcie p o zy ­

ty w n y ch ,  m ając  nas tępu jące  d a n e : wagon węgla kosztuje 800 zł., 
a  jed en  w agon  wystarczy na ty d z ie ń ; w Konw ikcie zuzyw a s,ę 
dziennie 2500 bułek  1 250 kilo mięsa, a  kilo mięsa kosztuje zł. Naj 
lepszym  ape ty tem  cieszy się kl. V , a najwięcej m uzyków  posiada
k'.  VII. ----------------

Stare anegdotki.
Pewier, biskup posła ł jakiem uś poecie  półm isek dobrych  ryb, 

a le  żądał, aby  m u tenże w ierszem  podziękow ał.  P o e ta  tak  b iskupow i 
•odp isa ł:

Z a  przysłane mi sm aczne ryby n a  półm isku 
Sk ładam  serdeczne dzięki d la  hojnego bisku —
P a  zaś w tenczas dopiszę, gdy stary Ignacy 
P rzym esie  mi post  pisces węgrzyna n a  tacy.

jak iś  akadem ik  pisał do ojca z p rośbą o p ieniądze, a w końcu  
■chcąc się popisać swoją łaciną dodał taki w ie r s z :

Deficiente pecu  — deficit om ne  nia.
Ojciec zaś odm aw iając p ien iędzy  zakończył takim  w ie r s z e m : 
T a lia  carm ina ba —  sunt v en c ran d a  culo-

^Rozmowa dwu dziennikarzy podsłuchana przez A. Fredrę.
—  P an  kłam iesz!
— A  pan  nie?
—  Pan piszesz tylko dla chleba.
—  A  p an  „ ie ?
— Pan  nie m asz sumienia.
— A  p an  m asz?
— Jesteś g a łg a n !
— T a k  :ak ty.
JRuszyli ramionami i każdy  poszedł sw oją  drogą.
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Z A W I A D O M I E N I E .

Posiedzenie Prezydjum Związku odbędzie się w W arsza­
wie w niedzielę dnia 3 stycznia. Z  tej okazii w kościele 
OO. Jezuitów na Świętojańskiej o godz. 10-tej odprawiona 
będzie na intencję Związku Msza św.

Posiedzenie Prezydjum odbędzie się o godz. 3 w lokalu 
Centr. Tow. Rolniczego Frzy ul. Kopernika 1. 30, na które za­
prasza się Wydział Koła Warszawskiego.

O godz. 5-tej w tym ie lokalu odbędzie się W alne Z e­
branie Koła Warszawskiego.

W Y J A Ś N I E N I E .

Na zapytania odpowiadam y, że roczna wkładka do 
Związku wynosi 12 zł., w tej kwocie mieści się już opłata za  
Przegląd Chyrowski.

A D R E S Y  K Ó Ł .

Koło W arszawskie miewa zebrania u Dra S. Jezierskiego, 
Aleja Ujazdowska 1. 18, we wtorki.

Koło Lwowskie ma zebrania we środy Pańska 11.
Koło Poznańskie we wtorki ul. 27 grudnia 10, u Preztsa 

J. Deskura.
A dres Prezesa Związku: Lwów Legjonów 1. II. p. St Sokalski

Dawniejsze zeszyty PRZEGLĄDU CHYROWSKIEGO są do nabycia po cenie 50 gr. za zeszyt.

REDAKCJ A „PRZEGLĄDU CHYRCWSKI EGO”

C H Y R Ó W  -  K O N W IK T .
REDAKTOR : KS. TEOFIL BZOWSKI T. J.
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Z DRUKARNI JÓ ZE FA  STYFIEGO W  PRZEMYŚLU R. 1925
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KUPUJCIE

Udziały u  Dom C k y n i l i t i i l
UDZIAŁ 25 ZŁOTYCH.

Można w ysyłać czekiem Bratniej Pom ocy Zw. Ch. Nr. 150290 P.K.O.
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j W ARSZAW A:

Dr. Stan ław  Jezierski. Aleja Ujpzdowska'18 

Antoni Kornecki. Nowogrodzka 42.

Dr. B olesław  Machnicki, Nowowiejska 20.
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: Dr. Witold Chołodccki, Jagiellońska 8. 

: Dr. K arol Nahlik, G rottgera 4.

: Dr. Jerzy Posinkiewicz, Szppena 5.

' Dr. Józef Schm idt, Hetmańska 10,

Dr. Karol Srokowski, Hetm ańska 10.

:

•............  j -  POZWAĆ: j i

: Dr. Adam Bielecki, Ratajczaka 16.

! PRZEMYŚL: !

Dr. Adam  Kropiński, Sienkiewicza 7. ‘

j OSTRÓW POZNAŃSKI:

: Dr. Ei win Szeib ]
. t

|  BYDGOSZCZ:

Di. Stanisław Bauman, Chrobrego IV
... ii

|  ŚT A N iŚŁ A W Ó W : ' ' ‘t
[ i

Dr. Erazm Orski.
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